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WIADOMOŚCI z e  ŚWIATA
d z ie n n ik  ilu s t r o w a n y  d M m

Mi 120 parowców uwięziona w
ła m a c z e  lo d ó w  w  d r o d z e  d o  M ronsz^atfas i

R y g a , 6-go  grudnia.
Z L eningradu d o n o szą , ż e  p o m ięd zy  

K ronsztatem  a L eningradem  o k o ło  120 pa­
row ców  u tknęło  w  lod zie  i n ie  m oże o  
W łasnych siłach  d o p ły n ą ć  do portu. Ła­
macz lod ów  „Jerm ak“ ro zp oczą ł ak cję

ce lem  o sw o b o d zen ia  sta tk ó w . W o b ec  
siln y ch  m rozów  prace postępują w oln o  
naprzód. W ła d ze  so w ieck ie  projektują  
w y s ła n ie  kilku innych  ła m a czy  lod ów ,
celem  sz y b s z e g o  u w oln ien ia  u w iez ion ych  
p a ro w có w .

Nawe wybuchy wulkanu w głębi Irlandii
f c t B f i l s B o i i :  w  p u s a ia ic ®  «»g B S fiS 2S C z a  m i a s t a '

L ondyn . 6-go  grudnia.
Jak don oszą  z R eyk jaw ik , n o w e  w y -  

ouchy w n ’kanu w  g łęb i Islandji w y w o ła ­
l i  popłoch w śró d  m ieszk ań ców  w y sp y .
W o d leg ło śc i 45 km . od R eyk jaw ik  są  
Widoczne trzy  o lb rzy m ie  s lu p y  dym u.

W ed łu g  don iesień  n a d esz ły ch  z Salo* 
nik na p ó łw y sp ie  H alcydejsk im  odczuto  
dw a siln e  w str z ą sy  ziem i. R ó w n o cześn ie  
zau w ażon o  w strzą sy  m orza... I udność  
w  panioe op u szcza  m iasta .

M ęża  sfarożylnega z m m  więzienie
^iaiasteofafnm b u r s a  me Włoszech południowych

R zym . 6-go  grudnia.
T r w a ją c e  od kilku  dn i burze w e  W ło -  

Szech p o łu d n io w y c h  w y r z ą d z i ły  w ie lk ie  
szkody, W  Kalabrji z n a c z n e  p r z e s tr z e n ie  

u p r a w n y c h  i o g r o d ó w  u le g ły  z n is z c z e -  
a>u. W  pobliżu  C antanzaro zaw a lił s ię

♦.Rezerwa Kobieca" w sndijt
L ondyn, 6-go  grudnia.

, N o w ou tw orzon a  an g ielsk a  ..R ezerw a  
kobieca" o d b y ła  w e  w torek  sw o je  p ierw - 
ł Ze zebranie w  londyńsk iej hali centralnej 
R ezerw istk i noszą  uniform y. Jak ośw iad -  
^Wła za ło ży c ie lk a  i kom endantka M ary  
D'ien. k ob iecy  korpus r e z e r w o w y  m. Hi. 
?^dzie o d b y w a ł ćw iczen ia  z  bronią w  re- 

P onadto mają b y ć  u tw orzon e sp e-  
clalne o d d z ia ły  dla nauki lo tn ictw a. 

R ezerw istk i p o sta w iły  sob ie  za zada* 
św iad czen ia  p om ocy  w ład zom  w  w y -  

ł^dhu w o in y  albo w ew nętrzno-poU tycz*  
ttYch trudności.

m
Ko w? fol iransiflantycKI 

Ltndbergha
L ondyn, 6-go grudnia.

„ Jak d onoszą  z B athurst (angielska  
S*ambia) pułkow nik Lindbergh w raz z źo- 

W ystartow ał w e  środę o godz. 2-ei ra- 
do lotu nad południow ym  A tla n ty  

E em. Lindbergh zam ierza  w o d o w a ć  w 
atalu \v B razylji.

m
należenia nrzed IKów 

sw irariUlcb ds partii 
ifomuiiiftyciiici

Gen "wa, 6 -go grudnia.
Rzą-d s z w a :carsk : w y d a l niedav rez  

u, ad zen ie  m oca k tórego urzę n cy  i 
acow n icy  p ań stw ow i nie tnegn być  
0tlKami partji k om unistycznej. U rzed-

s ta r o ż y tn y  zam ek . W ieża  zaimku runęła  
na znajdujący się  w  pobliżu budynek  
w ięz ie n n y , k tóry  zo sta ł ca łk o w ic ie  zn isz ­
czo n y . Z pod gru zów  dom u w y d o b y to  1 
zab itego  i 12  rannych .

n icy , n a leżą cy  d o  stron n ictw a  kom uni­
s ty c z n e g o . mieli do p ew n ego  term inu w y*  
brać p om ięd zy  p rzyn a leżn ośc ią  do partji 
1ub też  d a lszą  s łu żb ę  p a ń stw o w ą . Jak  
w yn ik a  z o św ia d czen ia  rządu, w  Izbie ok. 
100 k om u n istów , p ozosta jących  w  słu żb ie  
p ań stw ow ej, z g ło s iło  s w e  w y stą p ien ie  z  
partji.

B u ł g a r a  para Królewska 
pfujcdsie do Belgradu

B elgrad . 6-g o  grudnia.
T erm in p rzy b y c ia  bu łgarsk iej p a ry  kró­

lew sk iej do B elgradu  u sta lony  zo sta ł de­
fin ityw n ie  na dzień 10. b. m. S z c z e g ó ły , 
d o ty czą ce  pobytu  g o śc i b u łgarsk ich , k tó ­
rym  to w a r z y sz y ć  b ęd z ie  prem ier Musza* 
now* nie są  je szcze  znane. N iew ątp liw ie  
od b ęd zie  się konferencja pom ięd zy  pre­
m ierem  M uszanow em  a m inistrem  spraw  
zagran icznych  J ew ticzem , która będzie  
sta n o w ić  d a lszy  c iąg  n ied aw n o od b ytych  
rozm ów  p ryw atn ych  pom ięd zy  królem  
A leksandrem  i B o ry sem .

E h ó f o i f f l  p e t a r d y  

w mintsfersiwie mmn w Wiedn^
W ied eń , 6-go grudnia.
W e w torek  w  n o cy  w  m in isterstw ie  

wojny ek sp lod ow ała  petarda. W  jednym  
z dom ów  w śród m ieściu  o d k i^ io  petardę 
która nie w yb u ch ła .

Ostatnio bawił sowiecki komisarz ludowy dla spraw zagranicznych Litwinow 
w Rzymie u dyktatora Włoch Mussoliniego. Tematem rozmowy pomiędzy 
obu mężami stanu była sprawa zawarcia traktatu przyjaźni pomiędzy Wło­
chami i Rosją sowiecką. — Rycina przedstawia Litwinowa i  Mussoliniego 

podczas konferencji w Palazzo Yenezia.

przygotowała demonstrację 
W Wiednia iiiim m m m iiiiii

a re s z to w a n iu  ifra u e n fe ld a  n> Jtustwji
W ied eń , 6-go  grudnia.
A resz to w a n y  ostatn i z p rzy w ó d có w  

n a ro d o w o  - so c ja lis ty czn y ch  w  Austrji. 
p rzeb y w a ją cy  d o ty eb esza s  na w olności,
F rauenfeid , p rzew iez io n y  zo sta ł do are­
sz tu  sądu  k ra jo w eg o . D yrek cja  policji

o trzym ała  d ziś poufne inform acje, iż  z w o ­
len n icy  n arod ow ych  so cja lis tó w  p rzy g o ­
tow ują w ie lk ie  d em on stracje przed  gm a­
chem  dyrek cji policji. P o czy n io n o  en er­
g iczn e  zarząd zen ia . D o ty ch cza s  spokoju  
nie za k łó co n o .

Zapłacenie grudniowej
R zym , 6-g o  grudnia.
Na bardzo d ługiem  posied zen iu , które  

trw a ło  c d  god zin y  10 w ieczorem  do 2 ra­
no, W ielka Rada F a sz y sto w sk a  w  sp ra­
w ie  3 i 4 punktu porządku obrad, które  
od n osiły  się  do stosunku W łoch  w o b ec  
Ligj N arodów  i d łu gów  w ojen n ych  w  
A m eryce , p o w z ię ła  następ ujące p ostan o­
w ien ia : W ielka Rada F a szy sto w sk a , po
om ów ien iu  p o łożen ia , postan aw ia  u za leż­
n ić d a lsze  p o zo sta w a n ie  W łoch  w  L idze  
NarocMw od  za sa d n iczy ch  (radykalnych) 
reform  w  jej organ izacji.

W  sp ra w ie  d łu gów  w ojenn ych  
o św ia d czy ła  W ielka Rada F a szy sto w sk a , 
że W ło ch y  w  dnto 15 grudnia na znak  
sw oje! dobrej w - 1! z ip ią c ą  je^en milion  
dolarów  w  n adziei. że nastooi o sta teczn e  
uregu tow aw e rachunku ..w to;"n i m a‘‘. 
który  n o 'h °d z i z czad ów  w ielk ie ' w o :n v .

O dnośnie do drugiego runkto porządku  
obrad, który d o ty c z y  now ej u sta w y  o

raty długów wojennych
korporacjach, Rada F a sz y sto w sk a  na  
w niosek  m arszałka _Balbo uchw aliła  p ełne  
zaufanie dla M usso lin iego , dodając, że na­
ród w ło sk i ch ce  w sp ó łp ra co w a ć  w  prze­
budow ie ustroju p ań stw a .

Milion trędowatych w Indiach
L ondyn. 6-go  grudnia.

Na konferencji, od bytej w  ostatn ich  
dniach przez lek arzy  europejskich  i hin- 
dusktoh w  K alkucie s tw ie r d z o n o /iż  w  In­
diach ży je  ob ecn ie jeden miljon tręd ow a­
tych. k tórych  ty lk o  znikom a c z ę ść  p ozo­
staje pod kontrola w ła d z y . W  zak resie  
używ ania  n arkotyków  stw ierd zon o , ż na
1.000 osób  — środ k ów  od urzających  uży­
w a 20 do 30 osób .
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Ujęcie laiszerza KsiążeczeK PKO.
SS Cssisfe®mcząg „dele&ai** &on>mxvstn>a ffianfoowego z @xodna

D n. 5 bin . w  gm achu urzędu p o cz to - państw  p o ży czk i budow lanej i 4 proc, do- s ię  tu jako „d e lega ta ” T o w . B an k o w eg o  
w e g o  w  C h orzow ie  p rzytrzym an o  33-1 etn. larow ej, Których b lankiety  zn a lezion o  pod- w  G rodnie. O szu sta  osad zon o  w  w ię -  
F ran ciszka  G arn u lew icza  z C z ę s to c h o w y  cza s  rew izji u oszu sta , p rzed staw ia jącego  zięniu.
(A leja nr. 19), k tóry  na s fa łszo w a n ą  k sią ­
ż e c z k ę  PK O . u s iło w a ł tam  podjąć k w o tę  
100 z ło ty ch .

W  toku d ochodzeń  G arn u lew icz, k tóry  
je s t już karany 6-letn iem  w ięz ien iem  za  
ró żn e  o szu s tw a , p rzy zn a ł s ię , ż e  w  Je­
d n ym  w yp ad k u  podjął w  u rzęd zie  p ocz­
to w y m  w  H erbach Ś l. 80 z ł., a w  agencji 
p o cz to w ej w  S a d o w ię , k o ło  Lublińca,
10  z ło ty ch , ró w n ież  na s fa łszo w a n e  k sią ­
ż ec z k i o szcz ę d n o śc io w e .

P o za tem  istn ieje  podejrzen ie , ż e  G. 
d op u szcza ł s ie  rów n ież  różn ych  o szu stw  
na szk o d ę  o só b , p osiad ających  ob ligację

Ruch „przedświąteczny" w ztodzlejsftim światku
Z a t S f t o ę b S e B  D f D | b r o i w s l c t e & o

m m

fatalny wypadett samochodowy
pod NaHłem Si.

D n. 5 b m . -w ieczo rem  n a  s z o s ie  p o m ię d z y  
Ś w ie rk la r ic e m  a  N a k te m ,, n a je c h a ł  s a m o c h ó d  
o s o b o w y  n a  p rz e c h o d z ą c y c h  d ro g ą  J a d w ig ę  
Ć w lę c z k ó w n ę  I K a ro la  P ie t ry g ę .  C w ię c z k ó w -  
n a  u d e rz o n a  z o s ta ła  p rz o d o m  sa m o c h o d u  w  
g ło w ę  I w le c z o n a  b y ła  p r z e z  s a m o c h ó d  n a  
p r z e s t r z e n i  o k o ło  35 m tr .  N e szczęś liw a* - d o -  
m a ł a  p ę k n ię c ia  p o d s ta w y  c z a s z k i  i w  s ta n ie  
b e z p rz y to m n y m  p rz e w ie z io n o  ]ą d o  sz p ita la . 
P ie t r y g a  d o z n a ł  le k k ic h  o b ra ż e ń . P o lic ja  p r o ­
w adził d o c h o d z e n ia .

W  nocy ń a  ś ro d ę  policja w Zagłębiu z p. 
podkomisarzem K ardasiew iczem  na czeie , prze 
prowadziła generalną ob ław ę w ca lem  Zagłę­
biu. aresztując około 60 podejrzanych osobni­
ków .

W ś ró d  a rm ii  p o d e jr z a n y c h  in d y w id u ó w , 
z n a le ź li  s ię  o s o b n ic y  z C z ę s to c h o w y . Ł o d z i, 
B ie lsk a , S ta n is ła w o w a , P io trk o w a  I B e r ln a ,
poszukiwani przez sądy, oraz przygotow ujący  
się do przedśw iątecznych w ypraw  złodziej­
skich. Natteiekawszym bezsprzecznie okazem  
jest sosnow iczanin  W ła d y s ła w  W o jtc z a k , któ­
r y  przed k l k u  dniami w łam ał się do m ieszka­
nia p. Kożucha w  Sosnow cu, przy ul. M odrze­
je w s k ie j .  g d z ie  zabrał ca łą  biżuterię i najko­

sztow niejsze  przedm ioty. W  chwili gospoda­
rowania nadszedł w ła śc :c ie :l. w tedy jednak 
opryszek w yią ł r e w o lw e r  i p o d  g ro ź b ą  z a ­
s tr z e le n ia  z m u s  ł o b ra b o w a n e g o  do m le ż e n ia .

W  dwa dni później W ojtczak, wtargnął do 
m ieszkania p. W ., przy ul. W iejskiej w S os­
nowcu, gdzie skradł kosztow ności, 280 zł, go ­
tówka ! k siążeczkę P. K. O. na 7.000 zł.

W łam yw acz obaw iał się  jednak „w sypy" i 
dlatego będąc w B ęd zn ie  książeczkę w rzucił 
do skrzynki pocztowej. Rano zdumiony listo­
nosz znalazł książeczkę, którą za pośrednic­
twem  policji, w ręczono w łaścicielow i. W ó't- 
czaka w  kajdanach odprow adzono do w ięzie­
nia.

C z w a r te k D z iś : A m b ro ż e g o
J u t r o ;  N iep . p o c z , N. M. P.

§ W sc h ó d  s ło ń c a :  g . 7 m . 55

g ru d n ia Z a c h ó d : g. 15 m. 47

1933 D łu g o ść  dm ia: g . 7 m. 52

„Nie wiem gdzie są pieniądze1
Kcnsfer ShldreueiiB &»*•«* I*to  2425 ;cAotf«9€fift

ttnomi&a 'ślcĘsfta s :  ......
Redakcja i administracja: Katowice, 

ulica Sobieskiego 11.

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
WICACH?„V- „‘ć.: ;c i.'iiv' . :.tn! v ■{;.■>*> iv . tb.łfeu

PIĄTEK: f. II „Poranek m uiycm ł":
ąt. 15 ..Zaklęta królewny- (dla śikól);
f  20 ..Pieniądze to nie wszystko".
SOBOTA: O 8. 20 „Obiad o 8-el“ (.premiera).

KINA NA SLASKU:
KATOWICE. Capltol: „Dientelman-wlamywaca". C»- 

łlno: „Dziś żyjemy". Colosseum: ..Ludzie szakale". 
Pałace: „Wszystko dla dziewczyny". Rlalto: „lennie 
Gerhard". Union: „Mumja".

KRÓL. HUTA. Apollo: „Oenera! Czeng" I „Ta­
jemne moce". Colosseum: „Chandu” |  „Pod ozarem 
Neapolu”. Ros**: „W pogan 1 za księżycem" I „Taka ta 
wolnoAć".

BIELSKO. Apollo: „Dziele grzechu". Mlelskle:
„Fałszywy strzał".

BIAŁA. Mlelskle: „Rewizor t  Petersburga".

RADJO:
PIĄTEK, 8 GRUDNIA 1933 R.

Katowice. 9.00 „Kiedy ranne wstała górze". 9.0* 
Gimnastyka. 9.20 Muzyka. 9.50 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 10.00 Transmisja Nabożeństwa a Krakowa,
11.45 Muzyka religllna. 11.57 Sygnał czasu. 12.210 Wia­
domości meteorologiczne. 14 00 Recital skrzypcowy.
14.30 Muzyka. 14.50 Słuchowisko myśliwskie — „Po­
nowa". 15.20 Recital śpiewaczy. 16.00 Słuchowisko dla 
dzleę! młodszych. 16.30 Muzyka. 17.00 „Fotografia I 
narciarstwo". 17.15 Polska muzyka ludowa. 1840 
Koncert Zespołu rewellersów „Te cztery". 19.10 Mu- 
gyka. 19.30 Radlotygodnlk dla mtodzieżyy, 19.45 Muzyka.
20.30 Transmisja t  Wiednia Koncertu Europejskiego. 
21.25 Transmisja Il-glel części koncertu symfonicznego 
S Filharmonii Warszawskie!, 22.40 Wiadomości sportowe.
23.00 Skrzynka pocztowa w Języku francuskim.

—  S K Ł A D  B R O N I NA Ś L Ą S K U  O P O L ­
S K IM . P r a s a  n ie m ie c k ą  p o d a je , ż e  w  o k o ! 'cy  
D o b r o d z ie i ra  n a  Ś lą sk u  O p o lsk im  —  p o lic ja  
w y k r y ła  o lb rzym i! s k ła d  brnuw. Z n a le z io n o  fhim 
m n ó s tw o  k a r a b in ó w , r e w o lw e r ó w  i a m u n ic ji . 
W  z w ią z k u  z  te m  a r e s z to w a n o  5 k o m u n is tó w .

—  Z W Y Ż S Z . U R Z Ę D U  G Ó R N IC Z E G O . 
P r e z e s  W y ż s z e g o  U rz ę d u  G ó rn ic z e g o  in ż . M a­
la w s k i  w y je c h a ł  w  s p ra w a c h  s łu ż b o w y c h  do  
P a r y ż a .  P r e z e s a  M a la w sk ie g o  z a s tę p u je  w  
W y ż s z y m  U rz ę d z ie  G ó rn ic z y m  w ic e p re z e s  inż. 
M a je w sk i.

—  Z P A Ń S T W O W E J  S Z K O Ł Y  G Ó R N I­
C Z E J . E g z a m in  w s tę p n y  do  P a ń s tw . S z k o ły  
G ó rn ic z e j  w  K a to w ic a c h  d la  k a n d y d a tó w , k tó ­
r z y  n ie  m a ją  p r a k ty k i  g ó rn ic z e j ,  o d ib ęd z 'e  s ię  
w  c z w a r te k ,  21 g ru d n ia  b r .  o  g o d z . 8 r a n o .

—  O B N IŻ E N IE  T A R Y F Y  T R A M W A JO ­
W E J . O d  detia 1 g ru d n ia  b r . w  k o le jc e  t r a n ­
z y to w e j  K ró l. H u ta  —  W ie lk ie  P ie k a r y  p r z e z  
B y to m  —  P o g o d a , o b n iż o n e  z o s ta ły  c e n y  p rz e ­
ja z d u  do  65 g ro s z y .  P o p rz e d n io  k o s z to w a ł  b i­
le t  90 g r o s z y .  P r z e ja z d  o d b y w a  s 'ę  b e z  p a s z ­
p o r tó w , p r z e p u s te k  i b e z  r e w iz j i  c e ln e j.

—  M A Ł O -. W e d łu g  d a n y c h  s ta ty s ty c z n y c h  
Z a rz ą d u  O b w o d o w e g o  F u n d u sz u  B e z ro b o c ia  
n a  te re n ie  W o je w ó d z tw a  Ś lą sk ie g o  w  o k re s ie  
o d  13. 11. 33 do  18. U . 33 w y p ła c o n o  b e z ro -  
jbo tnym  z a s iłk ó w  w  k w o c ie  79.635,82 z l.

W  ś r o d ę  w  S ą d z ie  O k r ę g o w y m  w  
S o s n o w c u  t o c z y ł  s ię  p r o c e s  o  n a d u ż y ­
c ia , k tó r y  o b f i to w a ł  w  d o ś ć  w e s o łe  
m o m e n ty ,  z w ła s z c z a  w  c z a s ie  z e z n a ń  
o s k a r ż o n e g o .

O s k a r ż o n y m  b y ł  J a n  D w o r a k , 3 1 -  
le t n i  m ie s z k a n ie c  D o b ie s z o w ic  w  p o ­
w ie c ie  B ę d z iń s k im , k a s je r  s p ó łd z ie ln i

ttronitiza
R e d a k c ja  I a d m in is t r a c ja ;  S o s n o w ie c , 3 -g o  

M a ja  5.

A  REPERTUAR TEATRU W SOSNOWCU.
CZWARTEK: g. 16.15 „Spadkobie-ca" (dla szkńt);
C. 20.15 „Spadkobierca" (ceny najniższe).
PIĄTEK: I- U „Spadkobierca" (dla szkól. Ceny od 

20-50 gr.);
* 16.15 „Spadkobierca" (emy zniżone);
(. 20.15 „Sobowtór" (ceny tnlżóne).

—  R E G U L A C JA  R U C H U l f ^ l r W  Z«ShJ- 
b lu  p r z y s tą p i ła  o b e c n ie  d o  r e g u lo w a n ia  ru c h u  
k o ło w e g o  w  m y ś l p rz e p isó w , s p o r z ą d z a ją c  c o ­
d z ie n n ie  po  k ilk u d z ie s ią t  p ro to k o łó w .

—  Ś L IZ G A W K A  W  Z A W IE R C IU . W  p a r ­
k u  im . M ic z k ie w ic z a  o tw a r to  ś l iz g a w k ę , d o ­
s tę p n ą  d la  w s z y s tk ic h .

—  W Y S T A W A  O G R Ó D K Ó W  W  d n ia c h  8 
i 9 bm . w  sa li  D om u R z e m ie ś ln ic z e g o  w  Z a­
w ie rc iu  u r z ą d z o n a  z o s ta n ie  w y s ta w a  o g ró d k ó w  
d z ia łk o w y c h -  Z w ie d z a n ie  b e z p ła tn e .

—  Ś W . M IK O Ł A J W  S Z K O L E  C Z E L A D Z ­
K IE J . D z ię k i s ta ra n ie m  n a u c z y c ie lk i  p. G ru ­
sz c z y ń s k ie ! ,  P .  C z . K rz y ż  w  sz k o le  p o w . n r . 4 
n a  S k a łc e  w  C z e la d z i  u r z ą d z a  św . M ik o ła ja . 
B ie d n e  d z ie c i o b d a r o w a n e  z o s ta n ą  p ię k n ie  w y -  
k o n a n e m i p r z e z  d z ie c i, c h u s te c z k a m i.

—  Z M IE SZ K A N IA  p. J .  Ż a rs k ie j  w  S o s n o w ­
cu . M a ła c h o w sk ie g o  18, s k ra d z io n o  lu t ro  i b i­
ż u te r ię .  w a r to ś c i  980 z ł. W  D ą b ro w ie  p. K a­
z im ie rz e  B ia ła s  sk ra d z io n o  4 g e s i.

—  P O Ż A R . W c z o ra ]  w  c ie p la rn i  T o w . S a ­
tu r n  z a p a l i ła  s ię  ś c ia n a  d r e w n ia n a .  O g ień  
u g a s z o n o .

fflr ani fasa tfztęsiocfkomsftm
R e d a k c ja  1 A d m in is t r a c ja :  C z ę s to c h o w a ,

ul. N . M . P » n n y  53, m . 16, te l. 12-08.

KINA:
Atlantic: „Upiór Paryża" I „Wampiry wyścigów". 

Eden: ,,Człowiek, który zabll...". Muza: „Walc naddu- 
najski" i „100 metrów miłości".

9
Porobimy siekiero o gołębia

N a  P ia s k a c h  p o d  S o s n o w c e m  m ia ­
ło  m ie j s c e  k r w a w e  z a j ś c ie  na t le  p r z y ­
tr z y m a n ia  g o łę b ia .  B r a c ia  J a n  i  J ó z e f

m m e a n s a m m m

„ P o m o c " , k tó r e m u  w  c z a s ie  r e w iz j i  
u d o w o d n io n o  b ra k  24 25  z ł.

—  N ie  w ie m , g d z ie  s ię  p o d z i a ł y  
p ie n ią d z e "  —- t ł u m a c z y ł  s i ę  n a iw n ie  
o s k a r ż o n y ,  c o  w y w o ł a ł o  p o w s z e c h n ą  
w e s o ł o ś ć .  D w o r a k a  s k a z a n o  na 6 m ie ­
s i ę c y  w ię z ie n ia ,  je d n a k  n a  p o d s t a w i e  
a m ń e s t j i  k a r ę  m u  d a r o w a n o .

F in k o w ie  (u l .  Z a m o s t e m  6 ) ,  p o d e j r z e ­
w a j ą c  Z y g m u n ta  B ie ń k o  o  p r z y t r z y ­
m a n ie  ic h  g o ł ę b ia ,  n a p a d li  n a  n i ę g o ,  a 
jed en  z  n a p a s t n ik ó w  s ie k ie r ą  u d e r z y ł  
k ilk a k r o tn ie  B ie ń k a , r a n ią c  g o  n ie b e z ­
p ie c z n ie .

m
o t  B f s z w t & f b m t m i j i m  

n a  tf$ < ą * > łb u

Śląski Urząd W ojewódeiki podobnie, jak w  
roku ubiegłym , tak i obecnie pośpieszy) z po­
mocą bezrobotnym  na zim ę i postarał się, iż z 
F u n duszu P racy  zakupiono dla tych ofiar kry­
zysu przedew szystkiem  25.000 to n  z em niaków  
t. J. około 2.000 w agonów . Dotąd nadeszło :uż 
ną Górny Śląsk około 17.000 ton ziem niaków , 
t. j. około 1.200 w agonów , które rozdano  
wśród bezrobotnych Obecne m rozy utrudniają 
chw ilow o dalsze transporty. Zmarznięciu b o ­
w iem  u le g ło  p a r ę  w a g o n ó w  z ie m n ia k ó w .

R ó w n e ż  z Funduszu P racy zakupiło w oje­
w ód ztw o  Ś ląsk ie  na zimę dla bezrobotnych
20.000 to n  w ę g la  o p a ło w e g o , t. j. ty le  ile w  
roku ubiegłym . W ęgiel ten będzie rozdany 
bezrobotnym  jeszcze przed św iętam i B ożego  
N arodzona. Oprócz tego nadeszło z Funduszu 
P racy  w  W arszaw ie na Śląsk 1.000 s k r z y ń  k o ­
s te k  k a w o w y c h  dlla bezrobotnych na św ięta. 
Komitet w ojew ódzki Funduszu P racy sp o d z ie ­
w a  sie  Je sz c z e  przesyłk i m ą k i p sz e n n e j  i w ę ­
d lin  n a  ś w ię ta .  B yłaby to ntezw ykle w ydatna  
pom oc dla bezrobotnych w  tym  tak bardzo 
krytycznym  czasie .

m
Śmierć ofiary molocyklfsfy

Jak już donosiliśm y w  num erze w torko­
wym  naszego pisma, został najechany przez  
m oto cy k lstę  Jan B łaszczyk  z Kamienia nad 
Odrą. W  dniu 5 bm. Bł. nie odzysk aw szy  
przytom ności zmarł. Niefortunnego m otocy- 
klistę. K rakówkę, aresztow ano.

K U P O N
na p ie rw s z o rz ę d n y  b ile t d o  k in  w 
K ra k o w ie , w a ż n y  ta k ż e  n a  p re m ie ­
ry  i ś w  ę ta
w a ż n y  n a  d z ie ń  7 g ru d n ia  1933 r- 
N in ie jsz y  k u p o n  n a le ż y  w y c ią ć  i 
p r z e d łu ż y ć  d o  w y m ia n y  na b ile t d® 
k in a  w R e d a k c ji „S ie d e m  G r< * z y ‘' 
w  K ra k o w ie  u lica  K a rm e lic k a  n r. 15 

U isz c z e n ie  D odatku  o b o w ią z u je

Mranifka THaianaUfoa 55
R e d a k c j a :  K r a k ó w ,  ul. K a r m e lic k a  *5-

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE;
Teatr Im. J. Słowackiego.

Czwartek — „Kordian".

Z teatru Im. Słowackiego.
We czwartek wieczorom, dany będzde dla sf*T 

pracownlozych ( robotniczych „Kordian" — J. Slow3®” 
kiego w premierowej obsadgle, * dyr, Juliuszem Oster­
wą w roli tytułowej.

TEATR BAGATELA.
We oBwartek, dn 7 bm. premiera rewtt warszaw­

skich artystów j>. t. „Akademja piosenki, tańca I humo­
ru" z udziałem: Stanisławy Nowickiej, Lody Nlemirzu® 
ki, Karola Hamusza I innych.

KINA W KRAKOWIE:
Wanda: „Serce olbrzyma". Promień: „Wale a*** 

łeństwo". w i t: „Serce włóczęgi . Apollo: „Kort"1-''00 
kłopoty". Sztuka: „Pokusy miłości". Udtcha: „Hrab' 
na Monte Christo” , Atlantlk: „Sabra". Adria: ..ttelest*' 
ty kochanek". Słońce: ..Szatan zazdrości". Dom %° * 
nierza: „Tragedja amerykańska".

RADJO:
Piątek, 8 grudnia 1933 r.

Kraków. 10.00 Nabożeństwo z akademickiego fcośoio-
św. Anny w Krakowie. 11.45 Muzyka religijna. 11,57

Sygn3t czasu. 12,15 Koncert. 14.00 Felieton. 14,50 
chowisko myśliwskie". 15,20 Recital śpiewaczy. 
Słuchowisko — rewia dla dzieci młodszych. 16.30 
gramofonowe. 16.45 Kwadrans literacki. 17,0*1 Odczyt* 
17,15 Polska muzyka ludowa. 18,00 Słuchowisko. !*• 
Zespól revellersów „Te 4". 19.05. Rozmaitości, komun 
katy. 19,15 Odczyt 19,30 Radiotygodnlk dla miodzie5?’
19,45 Wiadomości bieżące. 19.50 Płyty gramofonów*'
20.00 Odczyt aktualny. 20.15 Pogadanka muz 20.30 Kon­
cert europejski. 21.25 Koncert fllharm. 22.40 Windom® 
śęl sportowe ze wszystkich stacyj polskich. 23,00 Mu 
ryk a lekka.

—  K R A D Z IE Ż E . J a n o w i  N o w ic k ie m u . _ ^  
f e ro w l, z a m . w  K ra k o w ie , p r z y  u l. Kac»k “• 
s k r a d z io n o  z w » z u  c ię ż a ro w e g o  p r z y  R y n « “ 
GL p a c z k ę  % P rz y b o ra m i te c h n !c z n e m i. w a r to ­
śc i  215 z ł  S te fa n o w i S a d y tń e  z a m , w  K rako* 
w ie , p r z y  uł. C h o d k ’e w ic z a  5. s k r a d ł  z  w ozd 
o b rtty  T o d e n sz  G o le n ie w sk ł. la t  21. o d  k tó r e K® 
o b r a z  o d e b ra n o . Z  lo k a lu  o rg o n iz o c ii  S ion i' 
s ty c z n e j  p r z y  n l. D iętlow R kje} l()7 w  K r a L o " ’® 
„sk’r  ąd  Ż 'o tió , 'b ią ^ r j/i ie 01 dfy':p*Rań?a f  mąfl|T>UfMf®f '  
-Wood'*: w a r to ś c i  4P0 ż ł. D ó  miesZiRartiS G usty  
T e r .  zam - w  K ra k o w ie , p rz y  n l .  D ie t la  107. f,,° ' 
s ta ł  s ię  m łodziej, k tó r y  p o d c z a s  n ieobecność*  
d o m o w n ik ó w  s k r a d ł  a k c ’ę  k o p a ln i J a w o rz n o  
n a  su m o  590 zŁ. 3 d fd a ró w k t n a  su m ę  135 « -  
o r a z  w a F z k ę  z  g a r d e r o b ą ,  łą c z n e j  w a r to ś ć
2.000 z ło ty c h ,

—  A R E S Z T O W A N IE . Z a trz y m a n o  S ta n is ła ­
w a  C h w a ję , la t  27. z a m . w  W o li D u c h a c k  e) 
n r , 231, z a  k r a d z ie ż  b e c z k i  z  Ja b łk am i J*® 
sz k o d ę  J ó z e fy  G ó ry  z R a is k a . o r a z  S zostak®  
F ra n c is z k a . la t  27, za  k r a d z ie ż  p a c z k i sko*^  
b o k s o w e j , w a r to ś c i  82 z ł. n a  s z k o d ę  Jo sk »  
W c lg ru e n a , yaiti. w  W o lb ro m iu .

—  Z W ł O K I N O W O R Ó D K A . P o d  4. 
s te m  na  W iś le  w  K ra k o w ie  u  w y lo tu  «h£y  
K ra k o w sk ie j, z n a le z io n o  z w ło k i n o w o ro d k a  
p łc i ż e ń sk ie j, l ic z ą c e g o  2 ty g o d n ie . Zwłok* 
p rz e w ie z io n o  d o  Z a k ła d u  M e d y c . S ą d o w e j.

—  E K S P L O Z JA  L A M P Y  B E N Z Y N O W E J- 
D o w a r s z ta tu  b la c h a r s k ie g o  W ła-d- B e rn a rd y ń ­
sk ie g o  w  K ra k o w ie  p r z y  u l. S m o le ń sk  10 w e­
z w a n o  s t r a ż  p o ż a rn ą , g d z ie  w s k u te k  w y b u c h "  
ia m p y  b e n z y n o w e j  p o w s ta ł  o g ie ń . P aw ażnj®  
p o p a rz o n y  z o s ta ł  p r a k ty k a n t  b la c h a rsk i ,  o  
ie s ła w  F lś llk . k tó r e g o  o p a t r z y ło  p o g o to w ie  *a'  
tu n k o w e . .

—  T A JE M N IC Z E  P O S T R Z E L E N IE . P r ^  
3 m ie s ią c a m i w y d a l i ł  s ie  z d©mu ro d z ic ie lsk ie ­
g o  p r z y  u l. M a z o w ie c k ie j 49 w  K rakow i®  
J u l ja n  H ry d o ry .  la t  20. i w s z e lk ie  p o sz u k iw a ­
n ia  z a  n im  s p e łz ły  n a  n ic z e m . W c z o r a i  nau  
r a n e m  p o s te ru n k o w y  p rz y  u l. W r o c |a w s k 'e * 
n a p o tk a ł  H r y d d o re g o ,  k u le ją c e g o , pon iew a*  
o t r z y m a ł  p o s t r z a ł  w  u d o  le w e j  n o g i. T ło m a- 
c z y  s ię  o n . Iż s t r z e l i ł  d o  n ie g o  z  r e w o lw e ru  
Ja k iś  n ie z n a n y  o so b n ik . P o g o io w ie  ra tunków ®  
p rz e w io z ło  ra n n e g o  d o  s z p i ta la  św - Łazarz®* 
z a ś  p o lic ja  w s z c z ę ła  d o c h o d z e n ia , c e le m  usta* 
lenJn fa k ty c z n e g o  t la  z a jś c ia .

Gdzie przebywa morderca Siwiec
iin S m d flft s c i  i » r x e € i  I s n f i i w i i  z e i t e s t f u  ssssssssss^

D ro g a  k o n f id e n c jo n a ln ą  w ła d z e  p o lic y jn e  
dow iedziały się. że dom niem am y m o rd e rc a , 
śp . p o s te ru n k o w e g o  p o lic ji F ó jc ik a . S iw ie c , 
grasuje jeszcze nadal na teren e całego Śląska. 
W edług jednych fnformacyi — jak już w czo  
raj donosiliśm y — m ia ł o n  p r z e b y w a ć  w S u - 
m iire, po polskiej stronie, pod Raciborzem, 
w edług drugich zaś w  K n u ro w ie , skąd miał 
w ysto so w a ć  do p o lic ji w  R y b n k u  o tw a r ta  
k a r tk ę  z p o g ró ż k a m i, że  przed ujęciem  z a ­
strzeli jeszcze 12 p o L c ja n tó w ,

W edług dalszych mformacyj konfidencjo­
nalnych. miano Siw ca w ’dzieć w  ty-ch dniach 
v/ M ysłow icach , a naw et w K atowicach w 
biurze Pol. C zerw  Krzyża, przy ul. Andrzeja, 
g d a ie  r z e k o m o  s t a r a ł  s ię  o  p o m o c  m a te r ia ln ą .

n ie  p o d a ją c  o c z y w iś c ie  s w e g o  n a z w is k a .
W reszcie informuje n a s  n a s z  k o re s p o n d e n t  

Rybtdclr. że S iw ie c  u k r y w a ł  s ie  w  u b . ty g o -  
dnm  w o k o lic y  J a s t r z ę b ia .  Zarządzona przez 
policję obława w  Jastrzębiu i M szannie nie 
dała jednak żadnego Fezuitatu.

W  związku z pogłoskam i, że  bandyta  
ukryw a się gdzieś w pow. Katowickim , zarzą­
dzono na tym teren e ostre pogotow ie celem  
ujęcia spraw cy ohydnego mordu.

Całe śledztw o utrudnia w pow ażne' m ierze  
wersja, krążąca m iędzy ludnością, że  tego, 
k tó ry  przyczyni się  d o  u ję c ia  m o rd e rc y , s p o t­
ka krw aw ą zem sta ze  s t ro n y  je g o  wspólników , 
których po dokonaniu zbrodni zebrał koto sie- 
b .e . D la te g o  te ż  u z a s a d n io n e  je s t  p o d e jrz e n ie ,

że  lu d n o ść  s te ro r y z o w a n a  p r z e z  bandytów 
u w ia d a m ia  ich  o  to k u  ś le d z tw a  i k ie ru n k u  P* 
śc ig u .

Nasz k o re s p o n d e n t  ry b n ic k i  d o n o si, ż e  ' 
nocy na 5 bm. us low aio  w łam ać sic 3 n'ezn* 
n y c h  b a n d y tó w  d o  s k ła d u  J u l ja n a  Tyrt®,*1 
oraz do składu taipicerskiego Em  la  O paw ski*  
g o  w Ż o ra c h . W o b u  wypadkach bandyci. k ‘,: 
rzy byli rzekom o u z b ro je n i  z o s ta l i  sp łosz® 1 
p rz e z  p a tro l  p o lic y jn y . W  s k ła d z ie  Tyrt®1 
bandyci przec ęk nożem  druciana żaluzię, 1eC 
spłoszeni zbiegli w k:erunku P szczyn y .

W  związku z te rn  krąży w  okolicach Zr. 
wersja, że spraw cą te j  n ie u d a łe ]  eSkaP®11 
ie s t  b a n d a  S ’w c a ,  mająca na su m ie n iu  t**01 
d e r s tw o  śp . F ó jc ik r
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Nadużycia w kasie Słefczyka pod Ojcowem . J ^ ł SKSŁ.
C o l n  2K € ir®n ®I wsmfMwtmmm w  w i ę i i e n i u

Z O lk u s z a  d o n o s z ą ,  iż  w  K a s ie  
S te fc z y k a  w e  w s i  B ą k ło  o b o k  O j c o w a  
w y k r y to  n a d u ż y c ia , n a  s u m ę  12  t y s .  
z ł. W  z w ią z k u  z  te m  c a ły  zarząd z  
k a s je r e m  A . K o ło d z ie j c z y k ie m  o s a ­
d z o n o  w  w ię z ie n iu .

W  c z a s ie  ś le d z tw a  w y s z ło  n a  ja w  
w y d a w a n ie  f ik c y jn y c h  p o ż y c z e k ,  p o d ­
r a b ia n ie  k w itó w , d e k la r a c y j  p o ż y c z k o ­
w y c h  itp .

J a k  s t w ie r d z o n o , w s z y s c y  c z ło n ­
k o w ie  z a r z ą d u  z  p r e z e s e m  w łą c z n ie ,  
p r z y w ła s z c z a l i  s o b ie  s y s t e m a t y c z n ie  
p e w n e  s u m y  p ie n ię d z y , p r z y c z e m  n ie ­
k tó r z y  c z ło n k o w ie  b a w ili  s ię  z a  to , 
u r z ą d z a ją c  k o s z t o w n e  lib a c je .

Cruginalne świr to
„bieda-szn/bomców"

m  l l łp j f i o r r k a c A  U fo m o r ^ iic A
N ie z w y k łe  ś w ię t o  o b c h o d z il i  w  

ty c h  d n ia ch  „ b ie d a s z y b o w c y “ w  W o j ­
k o w ic a c h  K o m o r n y c h  (p o w . B ę d z in ) ,  
k tó r y c h  im p o n u ją c a  lic z b a  t w o r z y  ja k ­
b y  n o w ą  k a s t ę  lu d z i.

D e le g a c ja  ic h  z g ło s i ła  s i ę  d o  m ie j ­
s c o w e g o  k s ię d z a  i z ło ż y w s z y  o f ia r ę  
n a  n o w o b u d u j ą c y  s i ę  k o ś c ió ł ,  z a m ó ­
w iła  m s z ę  ś w . W  o z n a c z o n y m  d n iu  
z a m a r ł ru ch  na „ b ie d a - s z y b a c h “ , a c a ­
ła  z a ło g a , d o  o s t a t n ie g o  c z ło w ie k a ,  
o d ś w ię t n ie  p r z y b r a n a  z ja w iła  s i ę  w  
k o ś c ie le .

5 osób zatrutych czadem
w  K r a k o w  i

W e  środ ę rano w yd arzy?  s ię  w  K ra­
k o w ie  przy ul. M iodow ej 51 w yp ad ek  za ­
czad zen ia  5 o só b . W  m ieszkaniu  niej. 
P iek arsk ich , znajdującetn się  w  nadbu­
d ó w ce  na III p iętrze, śc ia n y  b y ły  je szcze  
ś w ie ż e  i w ilgo tn e, w o b ec  c zeg o  su szo n o  
je  p alącym  w ęg lem  k o k so w y m . K ryty­
cznej n o cy  w s ta w i ono p .ecy k  że la z n y  z 
k ok sem  do jed n ego  pokoju, a w  dw óch  in­
n ych  spali g o sp o d a rze  i lokatork i Ich; 
S elm a i G usta M elów n y .

C h a r a k te r y s ty c z n y m ' je s t  fa k t n ie -  w  z w ią z k u  z  c z e m  s p o d z ie w a n e  
z w y k łe j  o b o ję t n o ś c i  R a d y  N a d z o r c z e j ,  d a ls z e  a r e s z to w a n ia .

sa

P o ż a r  t a r l a k u  w  O l k u s z u  #
c « a lh e  i i ń a i l s e n l e

W  u b . w to r e k  w ie c z o r e m  o k o ło  
g o d z in y  2 2 , a  w ię c  g d y  c a ły  p r a w ie  
O lk u s z  p o g r ą ż o n y  ju ż  b y ł w e  śn ie ,  
w y b u c h ł  n a g le  p o ż a r  w  ta r ta k u  S il-  
b e r b e r g a , p r z y  u l. S ła w k o w s k ie j ,  p r z y ­
c z e m  w s k u te k  n a g r o m a d z e n ia  m a te -  
r ja łu  ła t w o p a ln e g o ,  d r e w n ia n e  b u ­
d y n k i ta r ta k u  w  je d n e j  c h w il i  s t a n ę ły  
w  p ło m ie n ia c h . N a  m ie j s c e  p r z y b y ły  
3  s t r a ż e  o o ż a r n e . k tó r e  p o  g o d z in n e j

a k c j i z d o ła ły  p o ż a r  z lo k a l iz o w a ć  i  u g a ­
s ić .

B u d y n e k , w  k tó r y m  m ie ś c i ł  s ię  g a -  
te r  i in n e  u r z ą d z e n ia  m a s z y n o w e ,  
s p ło n ą ł d o s z c z ę t n ie .  P a s tw ą  p ło m ie n i  
p a d ło  r ó w n ie ż  d u ż o  m a te r ja łu  o b r o ­
b io n e g o .  S tr a t  d o ty c h c z a s  n ie  z d o ła ­
n o  u s ta l ić ,  w y n o s z ą  je d n a k  k ilk a  t y s ię ­
c y  z ło t y c h .
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Flota Japońska otrzy­
mała nową łódź pod 
wodną o 10.000 tonn 
wyporności i sile mo­
torowej 13.000 P. S. 
Łódź osiąga szybkość 
20 węzłów w godzinie 
i jest uzbrojona czte­
rema działami prze- 
ciwłotniczemi kalibru 

12,7 cm.
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D onoszą z W arszaw y: Do m ieszkania
pp. Bąków , w la ś c c  eli detalicznego składu  
zabaw ek na Nalewkach, przyszed ł komornik 
w celu dokonania zajęcia.

17-letni syn Bąków*, chcąc uniem ożliwić 
kom ornikow i wykonanie czynności, wypchnął 
go z pokoju do kuchni i zamknął na klucz.

Da dodatek Josefc Bąk drażnił się jeszcze  
z  zam kniętym , w ołając: „zyg, zyg, m archew­
ka". Komornik przesiedział w  zamknięciu 
około godziny, zanim nadszedł ktoś z dom ow­
ników i uwoln i  go.

Komornik w ezw a ł policjanta, który spisał 
protokół, w  wyniku którego Josek Bąk sta ­
nął przed sądem , który skazał go na 6 m iesię­
cy  w ięzienia, za w ifsza jąc  wykon.au e kary je­
dynie z e  w zględu na m łody w iek oskarżo­
nego.
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Jtfena pTzemigtnHza 
w  ' U z ę s t o z b o w i G

W ładze śledcze w  W arszaw ie w yk ry ły  
ostatnio szajkę, która przem ycała z L itw y do 
Polski sacharynę.

P rzem ytn icy  w iedząc, że w ład ze  celne śle ­
dzą p rzew a żn e  przem ytników sacharyny na 
granicy zachodniej, zorganizow ali przem yt z  
L itw y, przypuszczając, że nie zwróci to uw a­
gi wtadz celnych. W ładze wpadły jednak w  
krótkim czasie na trop 'bandy i zlikw idow ały  
Ją.

W  związku z tem  aresztow any został ku­
piec wileński Zełinan M ondstein, oraz niejaki 
Stefan Adamów z C zęstochow y. Obu sprow a­
dzono do W arszaw y i tî  osadzono ich w w ię­
zieniu. Adamów jako „wynalazca" stoi od- 
dawma na usługach przem ytników. O stattro  
skonstruował on specjalną kam izelkę u iaiw ia- 
iącą m askowanie przem ytu sacharyny.

Jflada^tgeia
n> Jfliagistrarie w Ztjwru

W  ubiegłym  ty®odm'u zosta ła  przepro­
wadzona z ram enia w ydziału pow iatow ego  
lustracja kasy magistratu w Żywcu, w wyni­
ku której na skutek polecenia sędziego śled­
czego  zostali aresztow ani 3 urzędnicy kasy, a 
to: Adolf Zeman, kierownik kasy, Stanisław  
Białek, k sięgow y  i Roman Miodoński, kance­
lista. W szy scy  aresztowani pozostają pod za­
rzutem  nadużyć finansow ych na szkodę gmi­
ny.

rk su  za cza d z ił w szy stk ich , nie w y łą c z a -  Bielscy k o p y  żydowscy oszustami ^
ic 19-letniej kucharki W iktorii Karlin- #  _  . . .  .  .  _  .  _  . .
klei śp iącej w  kuchni. W ezw a n e  pogo- j Ę J f f l i i S o W i M n i G  R r a d z t C Z t y  ■ fO m S Z O W O W M iC  W C K  - f l l
iw ie  rat. u d zie liło  w szy stk im  na ych- 
liast p om ocy , p o zo s  a w n ją c  ich op 'ece  
errow ej. jed yn ie  znajdującą s ię  w  gor­
sem  położen iu  G ustę M ełów nę, karetka  
jasy C horych  ,przew 'ozta  do szpita la .

Dyr. ]un§els 8 Goroll
p s z o s ł o n q  w  w i ę z i e n i a

N a  środow etn nłejawnem  posiedzeniu go­
spoda rczem S ą d u  O k rę g o w e g o  w  K a to w ic a c h  
odrzucono w niosek dyr. J u n g e ls a  i d r .  G o ro l-  
la  (Śp. W irek i Godula) o  zw olnien ie ich z  
W ięzienia śledczego.

iTadtwy&szone fltcsoj
z a  gtrowo&acię

Sad O kręgow y w  K ró l. H u c!e  rozpatryw ał 
szereg  odw ołań od orzeczeń Dyrekcji Policji 
i tak w spraw ię S e g e th a  Stefana, ukaranego  
Przez D yrekcję PoLcji za prow okacie, na ka­
rą grzyw ny w  kw ocie 300 zl. Iuib 14. dni aresz­
tu. S ą d  p o d n ió s ł k a r ę  a r e s z tu  d o  I m ie s ią c a . 
Równ e ż  w spraw ie prowokacji Karola K o ta , 
ukaranego przez D yrekcję Policji na g rzy w ­
nę w  kw ocie 500 zl. lub karę aresztu przez  
14 dni są d  o k rę g o w y  p o d w y ż s z y ł  k a r ę  aresz­
tu  na  2 m e s ią c e  i ponoszenie kosztów  postę­
powania sądow ego.

M  żwawa ftśjfóa
n> {fiąfduiłowasb.

W  nocy, 5 bm. w  kurytarzu domu Fójciko- 
0 Anton ny w Rydułtowach doszło do bó iki 
m iędzy jej synem  Wi.helrneni, Adolfem Ba­
lem  ,JE.nsin Sow ą, oraz F ranciszkom  Man- 
rą, w szy scy  z P szow a, pcw . Rybnik na tle 
ra.banków  osobistych . W czasie b-ó'ki zo- 
>. W iihelm Fójoik pchnięty 3 razy nożem w 
>wę i raz w rękę tak n ieszczęśliw ie, że nw- 
ino go e d w e ź ć  do szpitala Spółk Brackiej 
Rydu t w ach , gdizie po.zosta.je pod opeką  

tarską P rzeciw ko nożowcom  ■ zostało wy 
•sowane doniesienie karne.

Pod zarzutem  usiłow anego oszustw a  i 
w prow adzenie w ładzy w bład, don esiono do 
władz sądow ych, celem  ukarania kupca E siga 
Lichtera, zam. w Bielsku, przy ul. M ickiewi­
cza 32. Doniósł om policji, że w  czas e od 2—4 
bm. włam ano się do jego składu w Bielsku  
przy ul. S enkiewicza i skrdziono mu 859 mtr. 
sukna, w artości 10.000 zł. Przeprow adzone  
dochodzenia w yk azały , że L chter towar  
ukrył, następnie doniósł o kradz'eży i w ten 
sposób zamierza! oszukać T ow . Ubezp., gdzie  
Ubezpieczony był na 15.000 zł.

T ego  sam ego dnia przytrzym ano pod za­
rzutem oszustw a kupca E ic h n e ra  N a ta n a , zam . 
w B !eisku, przy ul. Mick ew icza, który w pod­
stępny sposób w yłudził o d  k ilk u  osób o k o ło  
20.000 zł. Na pokrycie tej pożyczki, w ystaw ił 
kilka weksli z  p o d ro b lo n e m i p o d p isa m i ż y r a n ­
tów  S a m u e la  i A dolfa  S te rn E c h ta  w  B ia łe j. 
W eksle op iew ały  na ogólną kw otę 27.000 z ł. 
Eichnera odstaw iono do dyspozycji w ładz są­
dow ych  w B .elsku

$m wh\ p hPTPflhffóyp!)
K l i i H y i u j  l i  u u u o i ł U i B f U i l

P I s i a j l e n f c K a f e r  n a  H a i k u  i
2 soli bydlęce! wyrabiano w Bielsko sil ladałną =

W  zw iązk u  z w y k ry c iem  sen sa cy j- m łynkach  na sól jadalną,
nej a fery  solnej w  B ęd zin ie  i S zop ien icach  O ile zd o łan o  c h w ilo w o  ustalić, oszu
lotna kontrola skarbow a w  K atow icach  ści upraw iali sw ó j proced er już od dłuż- 
w padła na ślad drugiej a fery solnej na s z e g o  czasu , kupując 100 kg. so li byd lęcej 
Śląsku . M ianow icie  w  B ielsku w  loka- za 6.50 z ł., i sp rzed a ląc  100 kg przernbio- 
lach sp ółdzieln i niem ieckiej^ „L andw irt- nej w  ten sp osób  soli „jadalnej" za 25 zł.,
schaftl. G en o ssen sch a itsb a n k ', prow adzą- czy li zarabiali -:a c z y s to  o s e ło  19 zl. na
cei u p rzyw ilejow an ą  sp rzed aż  soli b yd lę- 1UU kg. sfa łszo w a n ej soli. 
cej (dla c e 'ó w  ro'n iczych) p rzy łapano kil- D a lsze dochodzen ia  w  te 1 sp raw ie  są 
ku o szu s tó w  na gorącym  uczynk u  prze- w  toku _ W  zw iązk u  z tą aferą należy  
m ielania so li b yd lęcej (w  k aw ałkach) w  ęie sp o d ziew a ć  liczn y ch  aresztow ań .

Tremie® iag n!©ne# m hdtefici i

tic!efzi obnf zorganizował szoiftę wiamymaerw
N iejaki Juijan H ryd ory . lat 20. zam . mu rod zic ie lsk iego  i... jakby w  w od ę  

w  K rakow ie przy ul. M azow ieck iej 49, w padł.
w y d a lił s ię  przed trzem a m iesiącam i z d o - W  ub. w torek  p osteru n k ow y, patro lu ­

jący  przy  u licy  W ro cła w sk iej, z a u w a ży ł 
podejrzanego osobnika, k ‘órego  a resz  o- 
w a ł. O kazał się nim H ryd ory , który z 
nieznanej p rzy czy n y  zo sta ł p ostrze lon y  w  
le w e  udo. P o  opatrzeniu  mu rany przez  
p o g o to w ie , p rzew iez io n o  go  do szp ita la  
ś w . Ł azarza.

D ochodzen ia  w y k a z a ły , że  H ryd ory  w  
to w a r z y s tw ie  n iejakiego M arjana M istaka  
u siło ą w ł te jże  n ocy  w łam ać s ię  do s ’< lepu  
k orzen n ego  D aw ida H aubenstocka. P o ­
dejrzane szm ery  koło  sklepu u s ły sza ł łan  
G on tk iew icz , strażnik rzeźni m iejskiej, 
który  z okna na p ierw szy m  Piętrze w e ­
z w a ł w ła m y w a c z y  do za trzym an ia  s 'ę . 
W ó w c z a s  jeden z nich podn iósł ku o! nu  
rękę z jakim ś przedm iotem . G on tk iew icz, 
sąd ząc , że  to broń, w y strze li! z r e w o 'w e-  
ru, raniąc H rydorego  w  udo. M isiak ow i 
udało się  zb iec, lecz  w  parę g -d z in  później 
policja go irę ła  w raz z niejakim  T a d e u ­
szem  G randą, lat 20. zam . w  B ron ow ieach  
W ielk ich  ped K rakow em .

M istak i G anda mają na sum ieniu w ła ­
m anie do' sz k o ły  przy ul. M azow ie klej 
61, skąd skradli dw a aparaty  rad iow e, 
zegar, raatefon i garderobę, łaczn ei w a r­
tość-' 7C0 zł. P rzed m io ty  te '*krvli w ka­
nale przy ul. S k ład ow e: U naiezrn ró  fy ph 
przedm iotów  dnp row adzilo  w ła śn ie  do 
ujeda sinraw ców .

A resztow an i w  ś le d z tw ie  .przyznali s?ę  
do teg o  czyn u .

Bunt Katowanego i głodzonego chłopca
f» lo g  d o m u  p i i p r  f f l w c i e ś o  z a  p o b i c i e  c i o i l a i  - s a

T rybunał Sądu Okr. w  K rakow ie roz- ła. C zęsto  od m aw iała  mu ły żk i s tra w y  okładać sw ą  ciotk ę, pob iw szy  ia dotki-
p atryw al w  dniu 6 bm. sp raw ę nieletn ie bijąc go i p rzezy w a ją c , zam iast w ob ec w ie.
go ch łop ca , W ła d y s ła w a  Janusa, zatnie iż ieek a  sto so w a ć  odpow ied n ią  taktykę Sąd krakow ski sk azał .Janusa na 6 'at 
szk a łego  u sw ej ciotki, w e w si B rzosk w i vy  ch ow a w e zą. _ domu pop raw czego , u w ie s z a j ą c  mu k atę
nie. Janus oddwa.na ch ow ał się u ciotki W  d uszy  chłopca zrodził się bunt. to w arunkow o -na 2 iam,
k tó ia  nie b y ła  dla n iego  jednak zb y t czu- też poi w ał raz kij i w z ło śc i za czą ł nim
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POW IEŚCI.

Jan Tadeusz hrabia Klimczok % Bielska 
pozbaw iony majątku 1 nazwiska przez 
oszusta Lubara uciekł w góry z postano­
w ieniem . że będzie tępił złych, a bronił 
pokrzyw dzonych . Kl m czok dobrał sob ie  
tow arzyszy  i utw orzył z nimi bandę roz­
bójnicza która sw oja siedzibę nrala w po­
bliżu m alowniczej doliny Bystrej. W jakiś 
czas później Lubara szantażow ał jego to ­
w a r z y s z a  czasów  odsiadyw ania kary w ię­
zień a w A m eryce —  W atson. W tedy Lu­
bar zam ordow ał go w  pew nei karczm ie, a 
zw łok i postanow ił w rzucić do studni.

*
N a  d w o r z e  n ie  b y ło  ju ż  c ie m n o ,  

b o  k s ię ż y c  z e s z e d ł  ty m c z a s e m  i r o z le ­
w a ł  p o to k i b la d e g o  ś w ia ta ł.  W  ś w ie t le  
t e m  z o b a c z y ł  S z y m o n  L u b a r  s tu d n ię .  
G d y  z a s z e d ł  d o  n ie j , w c ią ż  je s z c z e  
tr u p a  w lo k ą c  za  s o b ą , o d e tc h n ą ł  z  
u c z u c ie m  u lg i ,  le c z  za  c h w ilę  p o b la d ł  
z n o w u , b o  z d a w a ło  m u  s ię , ż e  w ła ś n ie  
u s ły s z a ł  ja k iś  s z e l e s t  w  k ą c ie  p o d w ó ­
r z a . T y m c z a s e m  je d n a k  o c k n ą ł s z y b ­
k o .

Z a p e w n e  s z e l e s t  t e n  z n ó w  b y ł  s p o ­
w o d o w a n y  p r z e z  k o ta , k tó r y  w id o c z ­
n ie  u w z ią ł  s ię  n a  to ,  a b y  L u b a r a  s t r a ­
s z y ć  b e z  p r z e s ta n k u . L e c z  p r ó ż n e  je ­
g o  z a b ie g i .  L u b a r  n ie  t r o s z c z y ł  s ię  o  
t e n  s z e le s t ,  k tó r y  z r e s z tą  n ie  p o w t ó ­
r z y ł  s ię  ju ż  w ię c e j ,  ty lk o  c a łą  s w ą  
u w a g ę  s k ie r o w a ł n a  s w o je  z a d a n ie .

N a jp r z ó d  z ło ż y ł  tru p a  p r z y  b r z e g u  
s tu d n i. P o t e m  r o z e jr z a ł  s ię  d o k o ła .  
N ie d a le k o  o d  m ie j s c a , n a  k tó r e m  s ta ł  
d o tą d , le ż a ło , c o  m u  b y ło  p o tr z e b a . —  
K ilk a  w ie lk ic h  c ię ż k ic h  1 k a m ie n i, z u ­
p e łn ie  o d p o w ie d n ic h  d o  u ż y c ia . P r z y ­
w ló k ł  je d o  s tu d n i i p r z y w ią z a ł  d o  
s k r w a w io n e g o  su r d u ta  n ie b o s z c z y k a ,  
k t ó r e g o  p r z e d te m  je s z c z e  r o z e b r a ł.  
R ę k a w y  z d j ę t e g o  su r d u ta  z a w ią z a ł  
p o t e m  u m a r łe m u  d o k o ła  s z y i .  O p r ó c z  
t e g o  p r z y w ią z a ł  ta k ż e  k ilk a  k a m ie n i  
d o  sp o d n i, k tó r e  r ó w n ie ż  z d ją ł n ie ­
b o s z c z y k o w i .  M ia ły  o n e  c ię ż a r e m  
s w o im  u t r z y m y w a ć  n o g i  z a m o r d o w a ­
n e g o  p o d  w o d ą .

P o t e m  d o p ie r o  p o ło ż y ł  tr u p a  p o ­
w o l i  i g ło w ą  n a p r z ó d  n a  k r a w ę d z i  s t u ­
d n i. P o  le k k ie m  p o p c h n ię c iu  tr u p  
s t r a c i ł  r ó w n o w a g ę  i s t o c z y ł  s ię  w  g ł ę ­
b ię . M in ę ły  d w ie , t r z y  s e k u n d y  —  
p o te m  r o z le g ł  s ię  p lu s k  w o d y . S z y ­
m o n  L u b a r  z a p ie r a ł  o d d e c h  w  p ie r s i.  
P o t e m  u ś m ie c h  z a d o w o le n ia  z a ig r a ł  
n a  j e g o  tw a r z y .

P o c z u ł  w ię c  n o w e  s i ły  w  s w y c h  
z m a r t w ia ły c h  c z ło n k a c h . C h o ć  w o ln o  
s ię  p r z y w ló k ł ,  je d n a k  p r ę d k o  i ż w a w o  
w r a c a ł  d o  k a r c z m y . W r e s z c i e  s ta n ą ł  
z n o w u  w  s w o im  p o k o ju . D o p ie r o  g d y  
d r z w i z a m k n ą ł z a  s o b ą , c z u ł  s ię  d o  p e ­
w n e g o  s t o p n ia  b e z p ie c z n y m . L e c z  n ie  
z u p e łn ie  je s z c z e .

N a jp r z ó d  u b r a ł s ię  z n o w u  z u p e ł­
n ie . P o t e m  d o p ie r o  w y la ł ,  ja k b y  w s k u ­
t e k  n ie u w a g i ,  a tr a m e n t  z  k a ła m a r z a ,  
s t o j ą c e g o  n a  s t o le  n a  k r w ą w e  p la m y  
n a  k o b ie r c u , ta k , ż e  n ik t  d o m y ś le ć  s ię  
n ie  m ó g ł ,  jak  s t r a s z n ą  ta j e m n ic ę  p o ­
k r y w a ła  je g o  p o z o r n a  n ie z d a r n o ś ć . L u ­
b a r  gotÓ ,w  b y ł  k a r c z m a r z o w i z a  k o b ie ­
r z e c  n a z a ju tr z  z a p ła c ić ,  i g d y b y  to  b y ­
ł o  m o ż l iw e ,  z a b r a ć  g o  z e  s o b ą .

D a ls z y c h  ś la d ó w  m o r d e r s tw a  S z y ­
m o n  L u b a r  ju ż  n ie  o d n a la z ł ,  c h o ć  ich  
szt: k a ł p o  c a ły m  p o k o ju . N ie  b y ło  ich  
t e ż  na  p o d w ó r z u , w  s ie n i ,  a n i n a  s c h o ­
d a c h , c h o ć  ś w ie c i ł  la m p ą .

—  T o  r z e c z  z a ła t w io n a !  —  m r u k ­
n ą ł p o  c ic h u  i z  z a d o w o le n ie m  d o  s :e -  
b ie . —  P r z e d  to b ą  m a m  ju ż  s p o k ó j ,  
m ó j k o c h a n y  W a t s o n ie .  N ie  m ia łe ś  
d aru  d o  o d g r y w a n ia  w ie lk i e g o  p a n a . 
W  k a ż d y m  r a z ie  m o ż e s z  m n ie  i lo s o w i  
b y ć  w d z ię c z n y m , ż e  p r z y n a im n ie j  
p r z e d  ś m ie r c ią , n ę d z a r z u , u d a ło  c i s ię  
u ż v ć  je s z c z e  k ilk a  d n i w e s o ły c h  i b e z  
t r o s k i.

P o t e m  z a b r a ł s ię  d o  w y k o n a n ia  
d r u g ie j  c z ę ś c i  s w o j e g o  p la n u , k tó r e g o  
c e le m  b y ło  w y ja ś n ię  k a r c z m a r z o w i w  
s p o s ó b  n ie p o d p a d a ją c y  n a g łe  z n ik n ię ­
c ie  W a ts o n a . R ó w n ie ż  n ie  p o w in ie n  
b y ł s t a n g r e t ,  k tó r y  p r z y w ió z ł  W a ts o n a  
m ie ć  n a jm n ie j s z e g o  p o d e jr z e n ia . L u ­
b a r  w ie d z ia ł ,  ż e  fu r m a n i i w o ź n ic e ,  
k tó r z y  z je ż d ż a l i  d o  k a r c z e m  w ie j s k ic h  
n a  n o c , sp a li z w y k le  w  k o m o r a c h ,  
p r z y le g ły c h  b e z p o ś r e d n io  d o  s ta je n .  
T a m  w ię c  u d a ł s ię  L u b a r . W k r ó tc e  
t e ż  z n a la z ł k o m o r ę , w  k tó r e j ,  jak  s ię  
p r z e k o n a ł,  s łu c h a ją c  p o d  d r z w ia m i,  
sp a ł w o ź n ic a  W a ts o n a . L u b a r  z a p u ­
k a ł d o  d r z w i.

Z p o c z ą tk u  n ik t  s ię  n ie  r u s z y ł . D o ­
p ie r o , g d y  z a p u k a ł g ło ś n ie j ,  o d e z w a ł  
s ię . g ło s  w  k o m o r z e .

•—  A  k to  ta m ?  —  z a p y ta ł  w o ź n ic a  
S z y m o n a  L u b a r a  g ło s e m  s e n n y m . -—  
C z y  g o r e ?

—  N ie  p r z y ja c ie lu !  T o  ja  j e s te m ,

S z y m o n  L u b a r  sk in ą ł g ło w ą .
-— T y lk o  s ię  s p ie s z .  Z a le ż y  m i n a  

te m , a b y ś  c z e m p r ę d z e j  b y ł  w  B ie lsk u .  
A  n ie  ró b  h a ła s u !  N ie  c h c ia łb y m  z a ­
k łó c ić  sp o k o ju  m ie s z k a ń c ó w  t e g o  d o ­
m u . R ó w n ie ż  m ó j p r z y ja c ie l ,  k tó r y  
w  m o im  p o k o ju  s ie d z i z e m n ą  p r z y  w i ­
n ie , n ie m a  s ię  d o w ie d z ie ć  o  tw o im  w y -  
je ź d z ie , b o  ju t r z e j s z y  j e g o  w y ja z d  w  
m o im  p o w o z ie  m a  b y ć  d la  n ie g o  ju tr o  
r a n o  n ie s p o d z ia n k ą .

P ó ź n ie j  p o s z ło  ju ż  w s z y s t k o ,  jak  z  
p ła tk a . Z m o ż l iw y m  s p o k o je m  w y ­
p r o w a d z ił  w o ź n ic a  k o n ia  i z a p r z ą g ł g o  
d o  p o w o z u .

—  P a n  W a t s o n  z r o b i ju tr o  z  p e ­
w n o ś c ią  z d z iw io n ą  m in ę , g d y  s ię  o b u ­
d z i i d o w ie ,  ż e  ju ż  o d je c h a łe m , —  
s z e p t a ł  d o  s ie b ie ,  ś m ie ją c  s ię  w  k u ła k  
w o ź n ic a .

R ó w n ie  c ic h o , ja k  z a p r z ą g ł,  p o p r o ­
w a d z ił  t e ż  k o n ia  z a  c u g le  d a le k o  p o z a

P r o s z ę  c ię ,  a b y ś  o d d a ł t e n  l i s t  w  m o im  p a ła c u .

h r a b ią  S z y jn o n  L u b a r !  O t w ó r z  m i 
c z e m p r ę d z e j !

G d y  fu r m a n  u s ły s z a ł  to  z n a n e  n a ­
z w is k o ,  p r z e d  k tó r e m  o c z y w iś c ie  m ia ł  
w ie lk i  r e s p e k t , s t łu m ił  w  s o b ie  b r z y d ­
k ie  p r z e k le ń s tw o , ja k ie  m u  s ię  c is n ę ­
ło  n a  u s ta . W s t a ł  w ię c ,  z a p a li ł  ś w ia t ło  
i u b ie r a ł s ię  s z y b k o . W k r ó t c e  p o te m  
s ta ł  ju ż  w o b e c  S z y m o n a  L u b a r a .

—  C o  p a n  h r a b ia  r o z k a ż e ?  —  z a ­
p y ta ł ,  p r z e c ie r a ją c  o c z y .

—  M a m  p iln y  in t e r e s  d o  c ie b ie ,  
p r z y ja c ie lu  —  o d p a r ł S z y m o n  L u b a r .  
—  M u s is z  n a ty c h m ia s t  w r a c a ć  d o  
B ie ls k a ,  s k ą d  p r z y je c h a łe ś .

W ła ś n ie  w  te j  c h w il i  p o s t a n o w i l i ś ­
m y , ż e  p r z y ja c ie la  m e g o ,  p a n a  W a t ­
so n a ; p r z e p r a w ię  w  m o im  w ła s n y m  
p o w o z ie  p r z e z  p r u sk ą  g r a n ic ę . Z a c h o ­
d z i je d n a k  p e w n a  p r z e s z k o d a , b o  ju ­
tr o  r a n o  m a m  d o  z a ła t w ie n ia  b a r d z o  
p iln y  in t e r e s .  D la t e g o  p r o s z ę  c ię ,  
a b y ś  l i s t  te n  o d d a ł w  m o im  p a ła c u . 
W ię c e j  n ic  s p r a w ić  n ie  p o tr z e b u j e s z .

T o  p o w ie d z ia w s z y ,  o d d a ł L u b a r  
w o ź n ic y  k o p e r tę ,  k tó r ą  sa m  o p a tr z y ł  
a d r e s e m  d o  s ie b ie ,  a k tó r a , c h o ć  z a k le ­
jo n a , z a w ie r a ła  p u s tą  ty lk o  k a r tk ę .

—  P r z y s łu g i  te j  n ie  ż ą d a m  o d  c ie ­
b ie  za  d a r m o . O t o  m a s z  p ię ć d z ie s ią t  
g u ld e n ó w  n a  p iw o . P ie n ią d z e ,  ja k ie  
c i p a n  W a t s o n  je s z c z e  w in ie n ,  o t r z y ­
m a s z  o d e m n ie  w  B ie ls k u .

P ię ć d z ie s ią t  g u ld e ó w , k tó r e  L u b a r  
w o ź n ic y  w c is n ą ł  d o  r ę k i, b y ły  ty m  
s a m y m  b a n k n o te m , k t ó r y  p r z e d  c h w ilą  
z a m o r d o w a n e m u  p r z e m o c ą  w y d a r ł  z  
r ę k i. W o ź n ic a  n a ty c h m ia s t  z m ie n ił  
s w ą  p o s t a w ę .

—  P a n  h r a b ia  b ę d z ie  z e m n ie  z a d o ­
w o lo n y !

k a r c z m ę , a  L u b a r  t o w a r z y s z y !  m u  
p r z e z  c a łą  d r o g ę . P o t e m  w s ia d ł  na  
k o z ła , u k ło n i ł  s ię  r a z  j e s z c z e  i o d je ­
ch a ł.

S z y m o n  L u b a r  w r ó c ił  d o  k a r c z m y ,  
p o c z e m  u d a ł s ię  d o  p o k o ju  W a ts o n a ,  
g d z ie  w c ią ż  je s z c z e  p a li ła  s ię  la m p a .  
J e s z c z e  r a z  r o z g lą d a ł  s ię  d o k o ła  i 
p r z e k o n a ł,  ż e  n ig d z ie  n ie  b y ło  ś la d u  
p o p e łn io n e j  z b r o d n i. W r e s z c i e  u s u n ą ł  
w s z y s t k ie  r z e c z y ,  z n a jd u ją c e  s ię  w  t ło -  
m o c z k u  W a ts o n a .

J e d n e  z  n ic h  sp a lił ,  d r u g ie  z a ś , o  
i le  t o  b y ło  m o ż l iw e ,  z w ią z a ł  w  t ło m o -  
c z e k , k tó r y  ła t w o  m o ż n a  b y ło  u k r y ć  
p o d  p ła s z c z e m . S u k n ie  M is i  z a b r a ł  
r ó w n ie ż  z e  so b ą . D o p ie r o  p o  z a ła t ­
w ie n iu  s ię  z  tą  r o b o tą  b y ł  L u b a r  z u ­
p e łn ie  z a d o w o lo n y . Z g a s i ł  ś w ia t ło  w  
p o k o ju  W a t s o n a  i u d a ł s ię  n a ty c h ­
m ia s t  d o  s w o j e g o  m ie s z k a n ia ,  g d z ie  
p o ło ż y ł  s ię  z a r a z  d o  łó ż k a .

P o  u su n ię c iu  w s z e lk ic h  ś la d ó w  
z b r o d n i p o c z u ł d o p ie r o  z n u ż e n ie  p o  
l ic z n y c h  w s tr z ą ś n ie n ia c h ,  n a  ja k ie  w  
c ią g u  o s t a tn ic h  g o d z in  b y ł n a r a ż o n y .  
B y ł  s t r a s z n ie  z m ę c z o n y . Z w ie lk ie g o  
w y c ie ń c z e n ia  p o p a d ł w k r ó tc e  w  s e n  
c ię ż k i j g łę b o k i .

G d y  s ię  o b u d z ił ,  s ło ń c e  w y s o k o  ju ż  
s t a ło  n a  n ie b ie . W e j r z a ł  n a  z e g a r e k  i 
p r z e k o n a ł  s ię .  ż e  sp a ł p r a w ie  d o  s a ­
m e g o  p o łu d n ia . W ię c  u b r a ł s ię  p o ­
s p ie s z n ie .  W y p a d k i  o s t a tn ie j  n o c y  
w y d a w a ły  m u  s ię  p r z y  ja s n e m  ś w ie t le  
s ło ń c a  s n e m  c ię ż k im  i s t r a s z n e m  m a ­
ja c z e n ie m . C ie s z y ł  s ię  je d n a k , ż e  u d a ­
ło  m u  s ię  ś w ie t n ie  u s u n ą ć  n ie b e z p ie ­
c z e ń s t w o .  ja k ie  m u  g r o z iło .  O d t ą d  
m ó g ł  z n o w u  s p a ć  s p o k o jn ie .

Z n a w c a  je g o  p r z e s z ło ś c i ,  k tó r y  z ja -  
w ił  s ię  n ie s p o d z ie w a n ie ,  a b y  g o  d rę ­
c z y ć ,  b y ł u s u n ię ty  z  d r o g i!

G d y  L u b a r  z s z e d ł  d o  iz b y  g o ś c in ­
n ej n a  ś n ia d a n ie , k a r c z m a r z  b y ł nieć** 
w z b u r z o n y . T y lk o  r e s p e k t  p r z e d  S zy *  
m o n e m  L u b a r e m  p o w s tr z y m a ł g o  od  
t e g o ,  ż e  n ie  z a p u k a ł d o  d r z w i i  n ie  
z b u d z ił  g o  z e  sn u .

—  ■ W ie lm o ż n y  p a n ie  —  z a p y ta ł  
k a r c z m a r z  z d u m io n y , —  c o  s t a ło  s ię  z  
s z a n o w n y m  p a n e m  A m e r y k a n in e m ,  
p a ń sk im  p r z y ja c ie le m ?  P o w ó z  j e g o  
o d je c h a ł , j e g o  s a m e g o  z a ś  n ig d z ie  n ie  
w id a ć . P u k a li ś m y  d o  j e g o  d r z w i, a le  
s ię  n ie  o d e z w a ł.

S z y m o n  L u b a r  s k in ą ł g ło w ą  z  
u ś m ie c h e m , jak  g d y b y  m u  k a r c z m a r z  
n ie  p o w ie d z ia ł  n ic  n o w e g o .

—  N ie  o b a w ia jc ie  s i ę  o  n ieg o *  
p r z y ja c ie lu , —  u s p o k a ja ł k a r c z m a r z a  
L u b a r . —  P a n  W a t s o n  w y j e c h a ł  vY 
n o c y .

K a r c z m a r z  s p o g lą d a ł  n a  L u b a r a
z d z iw io n y .

—  C o  p a n  m ó w i?  A m e r y k a n in  w y ­
je c h a ł  w śr ó d  n o c y ?

-— T a k  je s t  r z e c z y w iś c ie .  J e s t  td  
s z c z e g ó ln ie j s z a  sp r a w a . Z a p e w n ie  ju ż  
z a u w a ż y l iś c ie ,  ż e  m ó i p r z y ja c ie l ,  p o ­
d o b n ie  jak  w ie lu  A m e r y k a n in ó w , je s t  
t r o c h ę  e k s c e n t r y c z n y m .

K a r c z m a r z  u ś m ie c h a ł  s ię  ir o n ic z ­
n ie .

—-  T y lk o  t r o c h ę ?  M n ie  s ię  z d a je ,  
ż e  n a w e t  b a r d z o . H a h a h a , s z k o d a , ż e  
ja śn ie  p a n  h r a b ia  n ie  w id z ia ł ,  jak  p o ­
s t ę p o w a ł  p an  A m e r y k a n in  p o  s w o im  
p r z y je ź d z ie  d o  n a s. C a ła  w ie ś  o p o w ia ­
d a  s o b ie  o  te m . N o , a  ta  sp r a w a  z  tą  
p ię k n ą  p a n ią , k tó r ą  p r z y w ió z ł  z  s o b ą ! '  
T o  b y ło  d z iw n e !

S z y m o n  L u b ą r  p r z y s łu c h iw a ł s ię  
k a r c z m a r z o w i z  u w a g ą .

— - N ie  p r a w d a ?  N o  w id z ic ie ,  w ła ­
ś n ie  d la  te j  p a n i z a r a z  t e ż  w y je c h a ł .  
B y li ś c ie  sa m i o b e c n i  p r z y  t e m , jak  
m ó j p r z y ja c ie l  ż ą d a ł  k o n ie c z n ie  o d e ­
m n ie , a b y m  z  n im  s p ija ł s z a m p a n a . T o  
b y ło  g łu p s t w o ,  b o  d o s y ć  ju ż  m ia ł W 
c z u b ie . N a d u ż y c ie  w in a  n ie  p o z o s t a ło  
n a tu r a ln ie  b e z  s k u tk u , b o  n a g le  
o ś w ia d c z y ł  m ó j p r z y ja c ie l ,  iż  w ie  n a ­
p e w n o , ż e  ta  d a m a  p o je c h a ła  d o  p o ­
b l i s k ie g o  m ia s ta . W y j e c h a ł  w ię c  n a ­
t y c h m ia s t ,  c h c ą c  ją d o g o n ić  i p r z y d y -  
b a ć , z a n im b y  z d o ła ła  u c ie c  z a  d z ie s ią ­
tą  g r a n ic ę .

K a r c z m a r z  p o tr z ą s a ł  g ło w ą .
—-  C o  z a  d z iw n y  p o m y s ł !  Ja  td  

n a z y w a m  s z a le ń s t w e m !
—  T a k  i ja m y ś lę .  L e c z  z n a m  m o ­

je g o  p r z y ja c ie la .  W ie m  z  d a w n ie j s z v c h  
c z a s ó w , ż e  tr u d n o  m u  w y b ić  z  g ło w y ,  
g d y  w  p ija n y m  s t a n ie  na  c o ś  s ię  
u w e ź m ie .  W t e d y  z n im  ż a r to w a ć  n*e  
m o ż n a . T r z e b a  m u  u s tą p ić .  P r z y p o ­
m in a m  s o b ie ,  ż e  w  F ila d e lf i i  s t r z e l i ło  
m u  d o  g ło w y ,  a b y  c ó r c e  p r e z v d e n ta  °  
t r z e c ie j  w  n o c y  z a ś p ie w a ć  p o d  o k n e m . 
G d y  c h c ie l iś m y  g o  p o w s t r z y m a ć  o d  
t e g o  s z a le ń s tw a , p o t łu k ł  w  d r o b n e  k a ­
w a łk i w s z y s t k o  w  r e s ta u r a c j i ,  w  k tó ­
rej s ię  w ła ś n ie  b a w il i ś m y .

K a r c z m a r z  z a ła m a ł r ę c e .
—  '  --  z a  ■’ ,o ś n ik !
—  \  w  r  <v J z ic ie , o b a w * -d em  s*ę» 

ż e b y  i tero  • c o ś  p o d o b n e g o  t e  zrobił*  
C h c ia łe m  u n ik n ą ć  sk a n d a lu , s z c z e g ó ł '  
n ie  z a ś  s z k o d y ,  jak ą  m ó g ł  w a m  wV* 
r z ą d z ić . W T ęc g o  n ie  z a tr z y m y w a łe m *  
N a  n ie b y  to  s ię  z d a ło . A  w r e s z c ie .  i e '  
ż e li  m a m  b y ć  s z c z e r y m  i o tw a r ty m ,  
w o lę  n a w e t ,  ż e  s o b ie  p o je c h a ł .  M iłY  
B o ż e , w  n a s z y m  k r a ju  p a n u ją  b m e 
z w y c z a je .

(Clat dalszy nastano*
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" p y l ic e  i w .  P io t r a
“staiić.

w y b u c h u  b o m b y  w
w  czerw cu br. zdołało  

Oro że zamach byt zorganizow any przez 
*anfeację. antyfaszystow ską, zwaną ,,Orga- 
a‘ ia Spraw iedliw ości i W olności. Areszto- 

J  r-o trzech bezpośrednich spraw ców  rzuce- 
[dj botn-by, a m ianow icie AJdo Cianca i braci 

którzy z łoży li sensacyjn e zezna- 
U ^ Pomimo ścistei tajem nicy przedostały sie 

^•wriąfcrz pew ne szczeg ó ły , które w y w o ła ły

o lb rz y m ie  w r a ż e n łe .  K rą ż ą  p o g ło sk i, ż e  c z ło n ­
kow ie organizacji m ieli z a m ia r  w y s a d z ić  w  
p o w ie tr z e  B a z y lik ę  św . P io t r a  w  c z a s ie  u ro ­
c z y s te g o  n a b o ż e ń s tw a  7. u d z ia łe m  P a p 'e ż a ,  
k a rd y n a łó w  J w ie lu  t v s ięCy w ie rn y c h . B o m b a .

k tó r a  w y b u c h ła  w  c z e r w c u  n r a ł a  b y ć  s y g n a ­
łem  s p rz y s lę ż o n y c h ,  że przygotow ania s ą  n a  
d o b re j  d ro d z e . Organizacja planowała rów ­
nież z a m a c h y  b o m b o w e  n a  k ró la  w łosk iego  i 
M u sso lin ie g o .

dla Polski
Z W a r sz a w y  d o n o szą :
W e  w torek  p o w ró c ił z  M o sk w y  p rzea  

staw icie! hut górn ośląsk ich , konsul B ry -  
g lew icz . W  M osk w ie  podpisana zo sta ła  
um ow a na d o sta w ę  w  p ierw szy m  k w arta le  
roku p r z v sz le g o  36.000 ton że la za . W ar­
tość  te g o  zam ów ien ia  w y n o s i b lisko  
10 m iljonów  zł.

W m irgf Syrii wybiera sie 
w  o  0 ’ i c e  b i e g u n a  

p o ł u d n i o w e g o

Z W ellington u  (N ow a Z elandia) dono- 
‘‘1. iż am eryk ań sk i bad acz okolic  podbie­

g o w y c h ,  adm irał B yrd , p rzy b y ł na po­
ja d z ie  statku „Jaeob  R uppert” do  W el- 
,J>8tonu. Z am ierza on w najb liższych  

'hftach

&ievn>sz y  „moSkwy” mfe€%óv m in ą ł  spobofnle

n za op atrzyć  okręt w  za p a sy  ż y w ­
o ś c i i w  sp rzęt tech n .czn y . p oczem , pod 

m ec tygodn ia , w y r u sz y  do  B a y  o f

Z N o w eg o  Jorku d on oszą :
W ed łu g  w iad om ości, n a d esz ły ch  z  Sa lt  

L ak e C ity  o god zin ie  16 min. 45 cza su  no­
w o jo rsk ieg o  (22.45 w ed łu g  czasu  środko* 
w o -eu ro p ejsk ieg o ) stan  U tah Jako 36 z  
rzęd ą  g łosow a?  za  zn iesien iem  prohibicji.

Z astępca  sekretarza  stanu dla sp raw  
w ew n ętrzn y ch , p od sekretarz Philllpps, 
o g ło s i!  u rzed o w n ie  21 dodatek  do  a m ery ­
kańskiej k on sty tu cji, k tó ry  zn osi prohi­
bicję.

W b rew  oczek iw an iom  p ie r w sz y  „m o­

k ry ” w ieczó r  m inął w  N ow ym  Jorku sto ­
su n k ow o  spokojn ie, ruch u liczn y  n ie  w y ­
k a z y w a ł w ie lk ich  zm ian A resztow an ia
n ie p rz e k r o c z y ły  p rzeciętn ej, codziennej  
c y fr y , ch oc iaż  zm ob ilizow an o  19 ty s . p o ­
licjan tów . N ajhuczn iejsze u ro czy sto śc i  
o d b y w a ły  sie  w  hotelach  i zam k n iętych  
klubach, g d z ie  b y ło  p oddostatk iem  w ina , 
natom iast b ra k o w a ło  w h isk y . P r z e m y t­
n icy  alkoholu  likw idują z  p ośp iechem  
sw o je  ro z le g łe  dotąd in teresy .

w  o k o lice  b ieguna p o łu d n iow ego .
1 J- W ellingtona  donoszą, ź e  australijski 
a’dacz okolic  polarnych, H ubert W ilk ins, 

J az to w a r z y sz ą c y  mu dw aj am erykan ie  
mcoin E llsw orth  i B ernt B alchen , w sied li 

Porcie Dne-din na pokład  statku m oto- 
„ )yeS ° „ W y a tt E arp”. na k tórym  od p iy -  

w  ok o lice  p od b iegunow e. Z am ierzają  
™ zbadać w  c iągu  lata an tark tyczn ego  

rze W ed della  w  obu  kierunkach.

y K m t j n a w z o m
>ow.Odziana umowę zbiorową

, DiODoszą z G dyni: P rzedsięb iorcy otcrę-
zaw  adomili związefk zaw od ow y trans- 

ftffowców, że  w ypow iadają um ow ę zbiorow ą  
J* m arynarzy. P rzedsięb iorcy Okrętowi dążą  
J? ndezawietranica w ogóle um ow y dla żeglugi 
R egularnej. do_ Obniżeń a płac na llnjach re- 

™ 4|ttych 1 obniżeinia staw ek za nadgodziny, 
J az obniżenie urlopów. Krok przedsiębiorców  
J u to w y c h  w y w o ła ł duże wzburzenie wśród  
clarynarzy, to też spodziew ać s ę  należy za- 

wałki m iędzy m arynarzami a przeds>ę- 
^orcąnii okrętow ym i. M arynarze grożą strej-

t t t i r i i a  l i f r a f f r a w ®

wyfeclula z Lipska
2 Lipska donoszą:
‘Matka i siostra oskarżonego D ym itrow a,

Oknrzenle ludności w Czechosłowacji
z  powoda węgierskie) propagandy rewizjonistycznej

Z P rag i d on oszą :
W ęg ier sk a  propaganda rew iz jo n isty cz ­

na, a w  p ierw szy m  rzęd z ie  o d c z y ty  hr. 
B eth len a  w  Angłji w y w o ła ły  w ie lk ie  obu­
rzen ie  w  szerok ich  k o łach  sp o łe c z e ń stw a  
C zech o sło w a cji. W  O łom uńcu katolicka  
partja ludow a zorg a n izo w a ła  w ie lk ą  m ani­
festa cję  p rzec iw k o  idei rew izji trak tatów . 
M inister p ra cy  D osta lek  w y g ło s i ł  o d czy t,

w  którym  p od k reślił, ż e  M ała E ntenta b ę ­
d z ie  s ię  w sze lk iem i środkam i sp rzec iw ia ła  
p rop agan dzie  rew iz jo n isty czn ej i n ie  u stą ­
pi ani p ięd zi s w e g o  terytorjum . P r z y ­
jaźń , łą czą c ą  p ań stw a  M ałej E n ten ty  z 
Francją, jest najlepszą gw aran cją  nienaru­
sza ln o śc i gran ic, u sta lon ych  p rzez  traktaty  
p ok ojow e w  roku 1919.

IUU9.WU
w więzieniu

^  I
Niezwykły zatarg ar Dobrkowle koto Tarnowa i
Parafianie nie chcą wpnScit proboszcza do k o łd o ła

• r .z żona oskarżonego T anew a. które od 3-ch
&»idni 7. n lezw ykłem  zainteresow aniem  śle- 

jT-‘V rozprawę, opuściły  w  drpu dzisiejszym  
^‘Esk i udafy się z pow rotem  do Bułgarii. —■ 
- w  przerw ie południowej odbyto się  peł­ne

tfagizmu pożegnanie z oskarżonym i.

W  parafji w  D o b rk o w ie  k o ło  T a r­
n o w a , gd zie  w ło śc ia n ie  zam knęli k o śc ió ł 
i n ie chcą do k o śc io ła  w P uścic  n ow o  m ia­
n o w a n eg o  księd za , sy tu acja  jest dalej na­
p rężon a . W p raw d zie  po aresztow an iu  
W a len teg o  P op ie la , L eona G m iterka i J ó ­
ze fa  D ry sią , g łó w n y ch  p o d żeg a czy  p rze­
c iw k o  n ow em u p ro b o szczo w i, n astąp iło  
p ew n e u spokojen ie w śród  parafian, m im o  
to  k ośc ió ł jest nadal zam k n ięty , a stra że  
ch łop sk ie  pilnują k ośc io ła .

Jak p isa liśm y, na parafię d ob rk ow sk ą  
m ian ow an y  zo sta ł ks. Jan  Ł on iew sk i, pro­
b o szcz  w  O strogach  T u sza w sk ich , c ie s z ą ­
c y  się  dużą p opularnością  w  d o ty c h c z a so ­
w ej sw ojej parafji. Ks. Ł on iew sk i Po za­

p rzy siężen iu  udał s ię , b y  ob jąć parafię, ale  
d ob rk ow ian ie nie ugięli s ię  przed  w o lą  
biskupa, n ie  w yd a li k lu czy  o d  k ośc io ła  ks. 
Ł on iew sk lem u  i n ie  dopuścili g o  do k ośc io ­
ła . N ie p om ogła  n a w et in terw encji po- 
l i c / ,  która w y stą p iła  p rzec iw  zgrom ad zo­
nym  parafianom . D o sz ło  do starcia .

P o  ty ch  w yp ad k ach  dobrk ow ian ie  w y ­
łonili d elegację , k tóra  s ię  udała  do ks. 
biskupa K om ara w  T a rn ow ie  ze  skargą  
na w y stą p ien ie  policji. Ks. b iskup stara ł 
się  w ło śc ia n  uspokoić, w y k a zu ją c  n ie w ła ­
śc iw e  ich za ch o w a n ie  się  w o b e c  n ow ego  
k sięd za  i w o b e c  w ła d z . Jedn akże upom ­
nienia ks. biskupa do tej p ory  n ie odn iosły  
pożąd an ego  skutku.

Z W a r sz a w y  d o n o szą :
W skutek podań, złożonych  p r a c z  o b ro ń c ó w  

b, w ięźn iów  brzeskich uzysk ało  kilku adw oka­
tów  z e z w o le n ia  n a  w id z e n ie  s ię  z  w ię ź n ia m i 
brzeskim i, osadzonym : w  więzieniu m okotow- 
skiem W e wtorek adw. Ber.kiel miał g o d z in ­
n e  w id z e n ie  s ię  z  o d b y w a ją c y m i ta m  k a rę  
w ięźn iam i.

Da sfrafoslery w olwarfej 
gondoli

Z L ond ynu  d o n o szą :
Amerykanin Ridge, k tó r y  p r z y g o to w u ję  lot 

d o  s t r a to s f e r y  w  o tw a r te j  gond-oii, w y je c h a t  
do Stanów  Zjedn. po k o n to c z n e  in s t ru m e n ty . 
P ierw sze próby mają się  r o z p o c z ą ć  p o  ś w ię ­
ta c h  B o ż e g o  N a ro d z e n ia . Ridge ośw iadczy!, że  
udały w zlot b ę d z ie  rwa! w ie lk ie  z n a c z e n ie  dla 
lo tn ic tw a , c h c e  on  b o  w em  udowodnić, i e  o r ­
ganizm ludzki, p r z y  p e w n y c h  o s tróżnościach, 
może z n ie ś ć  b e z  s z k o d y  w y s o k o ś ć  35 ty s ię c y  
m e tró w . Jeśli przew idyw ania R id « e ‘a  po­
tw ierdziłyby s ę , m o ż liw y  b ę d z ie  w  d ą g u  n ie ­
d łu g ic h  la t  p rz e lo t  z  E u ro p y  d o  A m e ry k i p r z e z  
s t r a to s le r ę  w  p rz e c ią g u  3 g o d z in .

ZffląiM zawodowe w Łoflzl 
za sHróceniem czasu pracy

■ v
Z W a r sz a w y  d on oszą :
Z w iązk i z a w o d o w e  w  Ł odzi w y stą p i­

ły  do Inspektoratu  p ra cy  z  postu latem  
rozłożen ia  p racy  w  fab rykach  na w ię k sz ą  
ilo ść  rob otn ik ów  drogą skrócen ia  cza su  
p racy . Żądanie to w y su n ię te  zo sta ło  w  
zw iązk u  z e  sp od ziew an em l redukcjam i 
p o sezo n o w em l, k tóre w  roku b ieżą cy m  
p rzyb rać  m ają w ię k sz e  rozm iary .

©

Z n ik n ię d e  senatora
Z L ondynu d o n o szą :
Z C hicago d onoszą , iż  sen ator  Jam es  

H am ilton L e w is  (Illinois), k tó ry  d z iś  w ie ­
czorem  w  D allas w  T e x a s ie  m iał w y g ło ­
sić o d czy t o  uzdrow ien iu  gosp od arczem , 
znikł b ez  śladu. Istn ieje ob aw a, ż e  se n a ­
tor zo sta ł u p row ad zon y  p rzez  b a n d y tó w  
celem  w y m u szen ia  okupu. P o lic ja  w d ro ­
ż y ła  en erg iczn e  ś led z tw o .

UUMO%
c z y  p o t r a f i s z ?

ę R yn ek : —- Taiu-siu, 
uR znasz ludzi, którzy  

gA pisać z zamiknięte- 
n?czarni? 

j ujęiec; —  Naturalnie, 
Mc trudnego. 

sjT" A czy  ty m ógbyś  
s,ik podpisać w ten spo- 

• Potrafiłbyś?
~~ O czyw iście-..

SzeT ^  takim razie pro- 
Pokaż to i podpisz  

5l0.zam'knięlemi oczam i 
,ą cenzurę.

KRó l  i b a n k i e r .
§t A n g ie lk i bankier 
o „r.rman był oskarżony
iącv ^  s:p,'s '?u- ma-

na celu porwanie  
?.Ia Jerzego.Un- -W °w ie d z ia w sz y  się  o 

i nn' roześm iał się  
R R ed zia t;  

żeR  Zdarza się nieraz, 
Mera ' Potrżeibuie Lan­
cia h’ a ê  nie mam P°'ie'  
da((n,a co m oże się przy- 

król bankierom!

k u c h n i a .
S & ^ o ch  zbaim nych  
hi . .ka się  w  poczekal- 

ekarza,
p  i pan choruje.-. 
D  co pow ażnego, 

dyg, Nic wielk'ego-.. nie-

TU WYCIAC!

Pr:
Vcja żotadka.

- W  • nlg:dy nie 
Pafl.f^zczalbym . że
hiuin . ścn? sama zaj-

Me kuchnią.
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B y ł  sa m . ; '
S y d o n ja  w y m ó w i w s z y  s ię  m ig r e n ą , u d a ła  s ję  

d o  s w e g o  p ok oju .
T r w o g a  p rz e d  tem , c o  m o ż e  s ię  ju ż  ju tro  s t a ć ,  

d ła w iła  ją p o p ro stu , ta k , ż e  n ie  m o g ła  b a w ić  d łu ż e j  
p r z y  J a n u sz u  i u d a w a ć  sp o k o ju  i o b o ję tn o ś c i.

A n d r z e ja , k tó r y  z a z w y c z a j  b a w ił  p r z y  n im  
w  n ie o b e c n o ś c i  S y d o n ji, J a n u sz  o d p r a w ił.

C z e m ż e  b y t  d la  n ie g o  s t a r y  s łu g a  o d  c z a s u , g d y  
n ie  m ó g ł z  n im  r o z m a w ia ć  o  O ld z e ?

J a n u sz  s t a c z a ł  z e  s o b ą  c o d z ie n n ie  s tr a s z n ą , m ę ­
c z ą c ą  w a lk ę .

G n ie w  j n ie n a w iś ć  d o  k o b ie t y ,  o  k tó r e j  w ie r z y ł ,  
ż e  g o  z d r a d z iła , m io ta ły  n im  —  a le  u c z u c ie  n ie  
c h c ia ło  n ic  s ł y s z e ć  o  te j n ie n a w iś c i .

B y ł y  n o c e , w  k tó r e j  t ę s k n o ta  r o z d z ie r a ła  m u  
w p r o s t  s e r c e  i w  k tó r e  p ła k a ł g o r z k ie m i łz a m i n ad  
p u stk ą , ja k a  g o  o ta c z a ła .

Z e  w s ty d e m  i g r o z ą  p r z e k o n y w a ł  s ię  w ó w c z a s ,  
ż e  w b r e w  S w ej w o li  k o c h a  j e s z c z e  O lg ę , i ź e  te j m i­
ło ś c i  n ie  w y r w ie  z  s e r c a  d o  k o ń c a  ż y c ia .

M iło ś ć  tę , k tó r ą  u w a ż a ł  za  s ła b o ś ć ,  n a z y w a ł  
z d r a d ą  w o b e c  n a js z la c h e tn ie j s z e j  i n a jle p sz e j  is to ty ,  
k tó r a  m u p o ś w ię c a ła  b e z  w a h a n ia  s w e  ż y c ie . . .  w o ­
b e c  S y d o n j i!

C z y  n ie  b y ł  n ie w d z ię c z n y m ?  C z y  m ó g ł ją o b r a ­
z ić  c z c m ś  w ię c e j ,  n iż  te m , ż e  w  c h w ila c h ;  w  k tó r y c h  
z im n y  ro zu m  tr a c ił p r z e w a g ę  n ad  u c z u c ie m , w id z ia ł  
p r z e d  s w e m i o c z y m a  n ie  jej o b r a z , ty lk o  u r o c z ą  
t w a r z y c z k ę  O lg i. k tó re j n ie b ie s k ie  o c z y  s p o g lą d a ły  
n a  n ie g o  z  w y r z u te m , a  z a r a z e m  z  l i to śc ią ? .
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N a jp ie r w  m u s i o d n a le ź ć  L ilę  di R ig a n o , b y  z  jej  
p o m o c ą  u d o w o d n ić  s w ą  n ie w in n o ś ć !

O lg a  b j  ła  w  tej c h w il i  ta k  u r a d o w a n a  i p e łn a  
n a d z ie i , ja k  n ig d y  p r z e d te m . Z d a w a ło  jej s ie .  ż e  Bóg 
p r z e z  ten  n ie s p o d z ie w a n y  p r z y p a d e k  c h c ia ł jej o k a ­
z a ć ,  ż e  jej n ie  o p u ś c i ł  i ż e  m o ż e  b lisk ą  je s t  g o d z in a ,  
w  k tó re j s ło ń c e  p r a w d y  z n is z c z y  tę  tk a n in ę  p o d ło ­
ś c i  i k ła m s tw a , k tó r ą  ją  o m o ta n o .

R O Z D Z IA Ł  X V I.

MIĘDZY NIENAWIŚCIĄ A MIŁOŚCIĄ.
S e r c e  O łg i b y ło  p e łn e  r a d o ś c i i n a d z ie i . O c z y m a  

d u s z y  w id z ia ła  s ię  ju ż  o c z y s z c z o n ą  z  z a r z u tu  w ia r o -  
lo m s iw a ,  w id z ia ła  J a n u sz a  b ła g a j ą c e g o  ją  o  p r z e b a ­
c z e n ie  2 a  k r z y w d ę ,  ja k ą  jej w y r z ą d z i ł ,  w id z ia ła  s ię  
już p o łą c z o n a  z n im  n a  z a w s z e ,  p o d c z a s  g d y  o s z c z e r ­
c y  o tr z y m a li z a s łu ż o n ą  k a r ę .

D o p ie r o  p o c h w iłi  p r z y s z ło  z a s t a n o w ie n ie .
Z a p e w n e , ż e  b łisk le m  b y ło  z w y c ię s t w o  p r a w d y ,  

a  z a r a z e m  k o n ie c  jej c ie r p ie ń !
A le  m ia ła  j e s z c z e  p r z e d  s o b ą  w ie le  tr u d n o ś c i  

d o  p r z e z w y c ię ż e n ia .
O lg a  b y ła  na  ty le  r o z są d n ą , b y  w ie d z ie ć ,  i e  p o d ­

s łu c h a n a  r o z m o w a  n ie  w y s t a r c z y ,  b y  u d o w o d n ić  jej 
n ie w in n o ś ć  i p o m ó c  jej d o  z w y c ię s t w a .  B a r o n ó w n e j  
b o w ie m  n ie  m o ż n a  b y ło  l i c z y ć  ja k o  ś w ia d k a , g d y ż  
pod  p e w n y m  w z g lę d e m  b y ła  w s p ó łw in n a  W ó le c k ie ­
g o  i m ia ła  p o w o d y  d o  u k r y w a n ia  p r a w d y .

N ig d y  n ie  p r z y z n a ła b y  s ię  d o  te g o ,  ż e  p r o w a ­
d z iła  p o d o b n a  r o z m o w ę  z  W ó le c k im .

G d y b y  O lg a  n o w o ła la  s i ę  n a  n ią , b y ła b y  b e z ­
p o w r o tn ie  z g u b io n a !
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Tajemnicza afera pewnego doktora« Kranowy
 D a r e m n e  z a l i i e g i  f a i i e n n i h a r i ^

Z K rakow a d o n o szą  :
N a środ ę  w y zn a czo n a  b y ła  w  k rak ow ­

skim  S ąd zie  O k ręg o w y m  rozp raw a  p rze- karski U n iw ersy tetu  J a g ie lloń sk iego , g d z ie

c iw k o  dr. S .,  oskarżonem u o  pobieran ie jak w iad om o, z e  w zg lęd u  na brak 
ła p ó w ek  od  k an d yd atów  na w y d z ia ł le- p rzyjm ow an a  jest ogran iczon a liczba .

- %T . ____ i •    ...no rii n r ^

Związek . . .  złodziei modeli w Paryża
No c z e le  z iw iqzH u sto lca le o is ie to  ♦  ♦

Cectt Hurst, nowy prezydent międzyna­
rodowego sądu rozjemczego w Hadze.

Jubileusz sowieckiego
„m iasta z ło ta"

N a A W anle w  Ja k u c k le l g u b e rn i!  w  ty c h  
d n ia c h  o b c h o d z o n o  d z ie s ią tą  ro c z n ic ę  z a ło ­
ż e n ia  m ia s ta  i z n a le z ie n ia  ło ż y s k  z ło ta  w  
R o s ji .  J e s t  to  m ia s to  A ldan , z a ło ż o n e  p rz e d  
d z ie s ię c io m a  la ty .  W  ro k u  1923 g e o lo g ic z n a  
e k s p e d y c ja  z n a la z ła  w  d o rz e c z u  rz e k i  A ld an u  
b o g a te  ło ż y s k a  z ło ta .  O d  te g o  c z a s u  d a tu je  
s ię  sz y b k i ro z w ó j  c a łe g o  k ra ju  w  d o rz e c z u  te] 
r z e k i .  D o ro k u  1923 w  o k o lic y , ro z c ią g a ją c e j  
s ię  ma p r z e s t r z e n i  40 km . k w „  ż y ło  k ilk a  z a ­
le d w ie  ro d z in  k o c z o w n ic y c h . O b e c n ie  w  A ld a- 
n ie  ż y je  40.000 m ie sz k a ń c ó w . P ro d u k c ją  z ło ta  
z  ro k u  n a  ro k  s ię  p o d n o s i. Z ło to  w y d o b y w a  
s ię  m e c h a n ic z n ie , m a  s ię  do  d y s p o z y c j i  m a s z y ­
n y  w ie r tn ic z e  z  e le k try c z n y m  p o p ę d e m . W  
A ld a n ie  je s t  o b e c n ie  12 sz k ó ł z  3.000 u c z n ió w , 
7  szp itaH  I 14 p o ra d n i le k a r sk ic h . P ie r w s z y  
a u to b u s  p o fa w ił s ię  w  A ld a n ie  w  ro k u  1930 a  
o b e c n ie  ty c h  ś ro d k ó w  ło k o m o C y jn y ch  je s t  tam  
270. P rą d u  e le k try c z n e g o  d o s ta r c z a  m ia s tu  
e le k tro w n ia  w  S e llg rad iz ie . M ia s to  A ld an  
s ta ło  s ię  o ś ro d k ie m  p rz e m y s ło w y m  k ra ju  J a ­
k u tó w ,

Reforma ubezpieczeń
w  N i e m a e d i

Z B eritaa d on oszą:
G abinet R z e sz y  uchw alił u sta w ę  o  re­

form ie u b ezp ieczeń  sp o łeczn y ch . U staw a  
p rzew id u je  usunięcie d eficytu  funduszu  
u b ezp ieczeń  (8 m iliardów  m arek) w  dro­
d ze  r ó w n o czesn eg o  p o d w y ższen ia  sta w ek  
u b ezp iecze n io w y c h  do półtora procent, 
o ra z  c z ę śc io w e g o  obniżen ia  św ia d czeń . 
Skarb R z e sz y  udzielać ma funduszow i 
u b ezp ieczeń  sta łej su b w encji w  w y so k o śc i  
200 m iljonów  m arek roczn ie .

ipopierajcie 
p rzem ysł (krajowy

W  P a ry żu  p ra co w a ła  p rzez  d łu ższy  
c z a s  jako skrom na p racow n ica  ig ły  m łoda  
d z ie w c z y n a  M agdalena D u v iv ier . P raca  
w  w ielk ich  m agazyn ach  i dom ach m ód nie 
p rzy sp o rzy ła  jej ani p ien ięd zy , ani te ż  nie  
w r ó ż y ła  k arjery . P o  p ew n y m  c za s ie , 
za zn a jo m iw szy  się  dobrze z środ ow isk iem  
podobnych  do niej p racow n ic , p rzew ęd ro ­
w a w s z y  p rzez  p ew n ą  LI oś p racow n i w  
n a je legan tszych  sa lonach  m ód w  P aryżu , 
sprytn a  M agdalena w p ad ła  na p o m y sł zor­
gan izow an ia  zw ią zk u  dla k ra d z ieży  m odeli 
suk ien , o k ry ć  e tc . D o  zw ią zk u  sw e g o  
z w erb o w a ła  D u v iv ier  znane sob ie  p racow -  
niczki ig ły . tm dm etki tej sam ej kategorji, 
c o  ona, zn ęc iła  je ob ietn icą  dob rego  za ­
robku za  d ostarczen ie  m odelu  n o w o śc i

Nafmońniefsze . . .  oczy
P raw o kon trastów  ma ogrom ne znaczenie, 

nietylko w  naturze, ale i w  m odzie, —  a prze-, 
d ew szystk iem  w  dziedzinie m ody kobtoee).

B'on dynfca z nieb ieskie mii oczam i nie jest 
już obecnie,,, m o d n a .  D zis'ejsze pojęcia u- 
w ażają ten rodzaj za mato uroczy. Obecnie 
w ym aga się o-d blondynki, która ma odpow ia­
dać now oczesnym  pojęciom  piękności, aby  
miała czarne oczy.

Ciemne oczy  brunetki, tak ntogdyś opiew a­
ne przez poetów  i w ielb icieli kobiet rów nież  
przestały  być  fascynujące.

Jeden z paryskich dzienników  o g to s:ł  an­
k ietę  w  tym  kierunku. Godne uw agi Jest, _ że 
w szy stk ie  uw ielbiane gw iazdy  film owe, jak 
rów nież prem iow ane p'ękności, posiadają przy  
jasnych w łosach  ciem ne oczy . Blondynka Gre- 
ta Gadbo ma branżow e o czy , Marlena D ie­
trich przy sw ych  zloto-btond w łosach , ró w ­
n ież jest oiemnooką.

Paryska dziennik jest zdania, że nie m ożna 
w  tej dziedzinie ustalić żadnych zasad. Dla za­
kochanego m ężczyzny o czy  wybranej kobie­
ty  są za w sze  najpiękniejsze, n aw et gdyb y nie 
odpow iadały Obowiązującej modzie.

Niechaj w ięc  w szystk ie  jasnookie blon­
dynki i ciem nookię brunetki zbytnio nakaza­
mi mody się nie m artwią.

i puściła  w  ruch oryg in a ln y  zw ią zek . In­
te r e s  rozw ija ł sie dobrze, tak dobrze, iż  
sprytn a  M agdalena w c ią g n ę ła  do pracy  
tak że  i w y ż sz ą  k a tegorie  pracow n ic , t. 
zw . m anneąuins (m odelki) S k op iow an e  
m odele sukien , p ła sz c z ó w  etc. sp rzed aw a- • 
la p . D u v iv ier  za tanią cen ę klientkom , 
k tóre zkolei zn ó w  o d p rzed a w a ły  kopie  
agentkom  am erykańsk ich  dom ów  m ód. 
„Z w iązek ”  p rosp erow a ł tak d ługo, aż  
w r e sz c ie  p oszk od ow an e  firm y w p a d ły  na 
trop p rzestęp czyń . Idąc po n itce do k łęb ­
ka, w y k r y to  zw ią zek  i jeg o  za ło ży c ie lk ę ,  
a w k ró tce  przed  sądem  parysk im  rozegra  
s ię  w y s o c e  in teresująca sp raw a o n ie­
p raw n e p rzy w ła szcza n ie  sob ie  tncdell 
kraw ieck ich . R-

stąpienia konstrukcją now oczesną. W  obronie 
h istoryczn ego  m ostu, stanęła jednak komisja 
ochrony zabytków  starego P aryża i postaw iła  
w niosek o uznanie mostu jako pamiątki hi­
storycznej i architektonicznej.

M ost datuje się z okresu panowania Lu­
dwika XIV. K ról-Slońce był pew nego razu 
św iadkiem  tragicznej sceny  w yw rócen ia  się  
promu, który przew ozi! w  tem mieijsou ludzi 
na drugi brzeg Sekw any. W raz z promem  
poszło na dno i utonęło kilkanaście osób-

—  Nie m ogę pozw olić na to aby moi pod­
dani tonęli jak psy. Niechaj zbudują m ost w  
tem m iejscu — rzeki król.

Rozkaz króla zostaf w ykonany w  ten spo­
sób. iż z początku przerzucono przez S ek w a­
nę most drew niany, a roku 1864 zastąpiono  
go  konstrukcją znanego Już i sław n ego  archi­
tekta M ansard‘a , M.

Nieoifaiy siar! Undiiergtta
Z Gam bi b rytyjsk iej (w  A fryce) dono­

szą . ż e  L indbergh w raz żon ą  u siło w a ł 
dw ukrotn ie w y sta r to w a ć  d o  lotu transat­
la n ty ck ieg o  w  kierunku B razy lii, a le  ob ie  
p rób y  u le  u d a ły  się  z  p ow odu  nadm ierne­
g o  obciążen ia  hydroplanu b en zyn ą . P ró b y  
startu  m ają b y ć  p od jęte p o n o w n ie .

ch a czy . Na trop tej sp ra w y  w padł Pt 
dw om a la ty  ó w c z e sn y  dziekan w y dz 
lek arsk iego  prof. R utkow sk i. Jest 
fragm entem  g ło śn ej sp ra w y  Kipera, se* 
tarza w y d z ia łu  lek arsk iego  na U niw frndę 
tec ie  Jagielloń sk im . R ozpraw a w »r 
nie od b y ła  s ię , n ie p rzeczy ta n o  n a w e t  
tó w  o sk arżen ia , g d y ż  przew odn iczący  . 
r o c z y ł rozp raw ę. S p ra w o zd a w cy  sa1ao 
m im o za b ieg ó w , n ie m ogli uzyskać D 
sz y c h  sz c z e g ó łó w  tej sen sacyjn ej sp f3

Ponowne zaosirzenie 
na Dalettim Wscłiofliie (

Doniesienia dzienników japońskich i ® ,  
sktoh o utworzeniu się now ego p a ń s t w a . ^  
golskiegó. p o d z ia ła ły  w  m o sk ie w sk ic h  “ . ^  
p o li ty c z n y c h , la k  w y b u c h  b o m b y . W 
tych tw ierdzi się, że  now y rząd w ™ L ic |i 
będzie jedynie z a b a w k ą  w  rę k a c h  iapon ^  
p o li ty k ó w  w o je n n y c h . Fakt ten w sk a z u je - .  
J a p o n ia  ]e s t z a n t e r e s o w a n a  nietylko z ą C |  
nią Mongolją. ale w ogóle w s z y s tk ie m ł na]e- 
o b s z a ra m i m o n g o lsk lem L  Położen ie na u 
kim W schodzie z a o s t r z y ło  s ię  w s k u te k  
p o n o  winie.

&amiqtt*on>u m o st
n> Paryżu

K ażdy tu r y s ta ,  zw ied zający  P a r y ż ,  z n a  
piękny m ost na zachód od Luwru, rzucony 
przez Sekw anę, noszącą nazw ę Pont Royaj. 
M ost ten dzisiaj zajmuje ze sw oiem i szero-  
kiemi filarami zbyt dużo m iejsca i tamuje 
ruch na rzece. T o  też zarząd miejski i inży­
nieria wodna dom agają się usunięcia go i za-

(Folsfcie w a g o n y
restauracyjne

M iędzynarodow e to w a r z y s tw o  w a g o n ó w  
sypialnych przyjęto ostatnio 5 w a g o n ó w  r e ­
s ta u ra c y jn y c h  p o lsk le i p ro d u k c ji, w y k o n a n y c h  
k o sz te m  2 i p ó ł m iljo n a  z ło ty c h . Z a o p a trz o n e  
w  n a p is y  p o lsk ie  b ę d a  o n e  k u r s o w a ły  d la  c e ­
ló w  p ro p a g a n d o w y c h  na  lin ja c h  B u k a re s z t  —  
P a r y ż  1 W ie d e ń  —  P a r y ż .

Elektro-generator o sile 10 miljonów 
w technologicznym instytucie w 
Bedlort (Mass, St. Zjedn.) bywa .
do rozbijania atomów. Sile elektryk.: „ 
zbierają dwie olbrzymie kule o śreu'1’ , 
5 metr., spoczywające na slupach z 

papierowej, 17 metrów wysokich•
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Z w y c i ę ż y ć  m o g ła  w ię c  ty lk o  w  ta k im  w y p a d ­
k u , g d y b y  jej u d a ło  s ię  p o r o z u m ie ć  z  L ila  di R ig a n o . 
O n a  b y ła  w ta je m n ic z o n a  w e  w s z y s t k o  i n ie  m o g ła ­
b y  z a p r z e c z y ć ,  ż e  W ó le c k i  p r z y s ię g a ł  f a ł s z y w ie .

A le  w ła ś n ie  p r z e z w y c ię ż e n ie  te j  tr u d n o śc i n ie  
b y ło  w v a le  ła t w e .

B o  ja k że  m o g ło b y  u d a ć  s ię  to  o  c z e m  z w ą tp ił  
'taki p o d s tę p n y  i z r ę c z n y  c z ło w ie k ,  jak  W ó le c k i?

W  tej c h w il i  p r z y n a jm n ie j  b y ło  d la  n ie i r z e c z ą  
n ie m o ż l iw ą  w y s z u k a n ie  k o b ie t y ,  w  k tó r e j  ręk ach , 
s p o c z y w a ły  jej lo s y .

J a k k o lw ie k  u w a ż n ie  p r z y s łu c h iw a ła  s ie  r o z m o ­
w ie  W o ie e k ie g o  z S y d o n ją , n ie  z a u w a ż y ła  n ie s t e ty ,  
b y  b y ł  c o ś  w sp o m n ia ł o  n a z w is k u  m a tk i L iii.

T o  by ło  d la  n ie j k lę s k ą . B o  ja k ż e  m ia ła  w y s z u ­
k a ć  o w a  p a n n ę  di R ig a n o , je ż e l i  n ie  z n a ła  n a z w is k a  
m a tk i, u k tó r e j  o n a  m ie s z k a ła ?

D u s z ę  O lg i o w ła d n ą ł n a  n o w o  g łę b o k i sm u te k .
J a k  w ię k s z ą  c z e ś ć  lu d z i, p r z e ś la d o w a n y c h  p r z e z  

lo s .  O lg r  b y ła  t r w o ż l iw ą  i o d r a z u  z w ą tp i ła  o  p o w o -  
d z e  . .u s w e g o  p r z e d s ię w z ię c ia .

M o ż e  lo s  z n o w u  łu d z ił ją f a ł s z y w ą  n a d z ie ją ,  
k tó r a  z n ik n ie  n ib y  fa ta  m o r g a n a , z a le d w ie  z b liż y  s ię  
d o  n ie j?

Z a  k ilk a  dn i u d a ło b y  jej s ię  z a p e w n e  d o w ie d z ie ć  
w  te a t r z e  o a d r e s ie  p a n n y  di R ig a n o . A le  c z y  to  n ie  
b ę d z ie  z a p ó ź n o ?  K to  m o ż e  w ie d z ie ć ,  c o  s ie  d o  t e g o  
c z a s u  Scam e!

P r z y te m  b y ła  z w ią z a n a  s łu ż b ą . N a jc h ę tn ie j  p o ­
r z u c iła b y  w s z y s t k o ,  b y  s ie  u d a ć  na p o s z u k iw a n ia ,  
o d  k tó r y c h  z a le ż a ła  je j p r z y s z ło ś ć  i s z c z ę ś c ie -
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C z y  jed n a k  m o g ła  s ię  o d d a lić  z  w i l l i?  C z y  n a  
k a ż d y , c h o ć b y  n a jk r ó tsz y  s p a c e r  n ie  m u s ia ła  b ra ć  
p o z w o le n ia  od  s w e j  s u r o w e j  p an i.

O ig a  p o p a d ła  w  sta n  n e r w o w e g o  r o z d r a ż n ie n ia ,  
k tó r y  b v łb y  z  p e w n o ś c ią  z w r ó c i ł  u w a g ę  S y d o n jl,  
g d y b y  n ie  to . ż e  m ia ła  o n a  z b y t  w ie le  d o  c z y n ie n ia  
z e  so b ą  sa m ą .

D o p ie r o  g d y  z a p a d ł w ie c z ó r  i n a d e s z ła  g o d z in a ,  
w . k tó r e j  O lg a  jak z w y k le  u k ła d a ła  d z ie c i na s p o ­
c z y n e k , p o w r ó c ił  d o  jej s e r c a  sp o k ó j i tr o c h ę  n a­
d z ie i .

P o d c z a s  o b ia d u  i p ó źn ie j , J a n u sz  n ie je d n o k r o t­
n ie  m ia ł p o w ó d  d o  z d u m ie w a n ia  s ię .

W p r a w d z ie  n ie  m ó g ł w id z ie ć  p o n u r e g o  w y r a z u  
t w a r z y  S y d o n ji . a le  n ie  u s z ło  je g o  u w a g i,  ż e  b y ła  
r o z ta r g n io n a  i ż e  u p r z e jm o ść , z  ja k ą  s ię  z w r a c a ła  d o  
n ie g o , b y ła  w y m u s z o n a .

O ż y w i ła  s ię  tr o c h ę  d o p ie r o  w te n c z a s ,  g d y  z a ­
c z ą ł  m ó w ić  o  s w y m  k u z y n ie ,  k tó r e g o  w iz y t a  p o z o ­
s t a w i ła  w  nim  m ile  w s p o m n ie n ie  i w p r a w iła  g o  w  
d o b r v  h u m or.

A le  S .yd on ja  m ia ła  i J e r z e m u  d u ż o  d o  z a r z u c e ­
n ia .

W k o ń c u  z ł y  jej h u m o r  p o d z ia ła ł  z a r a ź l iw ie  i n a  
J a n u sz a .

Z d a w a ło  m u s ię .  ż e  to  J e r z y  w in ie n  r o z d r a ż n ie n iu , 
w  jak ie  p o p a d ła  S y d o n ja .

I on  u m ilk ł w te d y  i p o g r ą ż y ł  s ie  w  p o n u r y c h  
m y ś la c h , k tó r e  g o  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  p r a w ie  n ie  
o p u s z c z a ły

Z a p a d ł w ie c z ó r . J a n u sz  n ie  w id z ia ł  w p r a w d z ie  
z a p a d a ją c e g o  m rok u , a le  c z u ł, jak  w o k ó ł n ie g o  ro b i 
s ię  c o r a z  c ie m n ie j . *

Htirnot
W MALIGNIE-

Pacjent wota w /  
rączce: — ..Pra®2,
wstrętna zmoro!

sieSąsiad zwraca  
żony chorego i s2 ,4 #  

_  Już atak wido®* 
minął bo on panią u
naje.

SZTUKA I ŻYClE*^
Na w y s ta w ę  Zza' 

jakiś m ecenas sztuK  ̂
mierzą zakupić Pe ' to

— ile pan chce 1 , a, 
płótno -  pyta ^

— T rzv tysiaee  
tych! , x

— No w ie Pan- pjit 
oburza się klienl "  $  
żąda tyle iakby Par„, 
nie ży ł od dwustu

ZI°'

NADZIEJA.

wypadkowi.
daC

| ag
Żona Ignasia ^

 ,tri
władzę nad ^ier?'te\V'1
wtasnem  autem st.r.artC;i;

laazę naa m '•'j.-e#" 
i u d erzyw szy  o . < po' 
zabiła się P rzyiąc ie^ j3' 
cieszą w dow ca i P 
da: j r;es?

— Zapewne hę tego 
chciał pozbyć sic i 
nieszczęsnego aU 
sprzedarz ie?  u f t

— O nie f'd1Pn gCivV' 
łen aś smętn e. ? r ęi0(iiP' 
nie zatrzym am  e 
Vłożt mi sto toszę /jid' 
przvda w razie 
ożenię sie  powtorw
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S P O R T  i  K U L T U R A  ( F I Z Y C Z N A

A.F.C. „Z iż h a  (Brno) - „Waurel”  (Krahśw) 9:5
Piękny nkccs krakowian w  międzynarodowym meczu bokserskim

0 . L .) S y m p a ty czn i g o śc ie  b ern eń scy  
^ e g r a i i  sw ój trzeci m ecz  w  P o lsce , 

czasem  w  K rakow ie, m ając za prze- 
5*tonika zesp ó ł W . K. S . W a w e l. I w  tem  
•potkaniu C zesi m usieli u lec  św ie tn ie  
“Ysponowamym k rak ow ian om , m im o, że  

ostatni w y stą p ili w  sk ład zie  osłab io - 
"y m przez brak sw e g o  n a jlep szego  za w o -  
“Uka C hrostka, k tórego  zastąp ił z  pow o- 
uzeniem  P an zer . Na gościach  znać b y ło  
P rzem ęczenie uprzednierni spotkaniam i, 
00 też o d b iło  się  na poziom ie w alk i 

G ości p ow ita ł nurj. R o so ło w sk i, k tóre­
mu w serd eczn y ch  sło w a ch  od p ow ied zia ł, 
P rzew odn iczący  berneńsk iej żupy bokser- 
8kie.! p. K ocza uda, p od n osząc  nader m iłą  
^ c in n o ś ć ,  doznaną na w y stęp a ch  w  
poisce . G ościom  w ręczo n o  pam iątk ow y  
Proporzec „W aw elu" , k tó rzy  też  zrew a tr  
ŻOvva!i s ię  p odobnym  upom inkiem , po­
j e n i  przystąp ion o  do  m eczu , k tóry  p rzy ­
r ó s ł  następujące w yn ik i:

W aga m usza: B oń cek  —  S w o rzen io w -  
ski.^ v /  i. rundzie od razu  daje się zazna* 
CzYć lekka p rzew aga  P olak a , k tóry  trafia 
Często, m im o, iż B oń cek  m a św ietn ą  pra­
cę nóg i dobre uniki. W  U. starciu  obraz  
Wa'ki id en ty czn y , za ś 111. rundzie p rzy ­
noś; ob ustronne a g r e sy w n e  ataki, dając w  
s tm,ie w a lk ę nader in teresującą. Zwy*  
r ? ża  na punkty S w o rzen io w sk i. S tan  
2:0 d,a W aw elu .

W aga  k ogu cia : N avratil —  S zczu rek . 
W w alce  tej m ile ro zcza ro w a ł S zczu rek , 
8tóry p rzec iw sta w ił św ietn em u  tech n icz­
n e  C zech ow i, rzadką am bicje i o d w a g ę . 
Walka ogrom n ie  ż y w a . W  I. rundzie koń* 
S*y się m inim alną p rzew a g ą  N avratila . 
W drugiem  ko le  S zczu rek  idzie do  g w a ł-  
tow nego ataku. Obaj trafiają c z ę .s to ,  
Pfzy za sto so w a n iu  dobrej tak tyk i ob ron ­
n i .  B y ła  to  najlepsza m o że  w alk a  
Szczurka w  jego  k arierze  b ok sersk iej. 
Wynik za słu żen ie  r em iso w y . S tan  3:1 
ula W aw elu .

W aga  p iórk ow a; Żel inka —  K asiński.
I Najładniejsza w alk a  w ieczo ru , pro w ad zo- 

n? w  sza lon em  tem pie i na w ysok im  po­
ziomie tech n iczn ym , Żelinka d ysp on u je  
n e z w y k le  siln ym  c io sem , jednak w y tr z y ­

m a ło ść  K asińsk iego, p ozw a la  mu na  do­
k oń czen ie  w alk i, a  n a w et w y s ła n ie  C ze­
cha w  II. rundzie dw a  razy  do siedm iu  
na desk i. N iezn aczn e  z w y c ię s tw o  u zy ­

skuje Żelinka na punkty, S tan  3:3 .
W aga  lek k a; St )k 'asek  —  P an zer . 

P an zer w a lc z y  spokojnie, w yp u n k tyw u - 
jąc p ow oli przeciw n ika , p rzyczem  w  11. 
rundzie ma silną p rzew agę , tak iż n astę ­
pne ataki S tok laska nie są w  stan ie nad­
robić stra co n eg o  terenu , przy  rów n ież  do­
brem  stopnow aniu  g o  przez  P an zera , k tó­
ry też zasłu żen ie  z w y c ię ż a .

W aga  p ó łśred n la: Srecke! —  K olonko. 
1. runda przypom inała  raczej tan iec, ani­
żeli boks. O b yd w aj czek ają  na atak p rze­
c iw n ik a . D opiero, w  n astęp nych  star­
ciach  atakuje P olak , trafiając kilkakro­
tnie jednak nie d orów n yw u jąc  C zech ow i 
w tech n ice. O g ło szo n o  z w y c ię s tw o  S te- 
k!a n ies łu szn ie , a n aw et rem is k r z y w d z ił­
b y  K olonkę. k tóry  b y ł b ęzw zg lęd n ie  lep ­
szy m . Stan 5 :5.

W aga  średn ia; Schm idt —  Kurka. 
Kurka odrazu  przystępu je do ataku, nie 
m ając zre sz tą  dużo p racy  z słab ym

S chm idtem , k tó ry  jednak s to so w a ł n iezłą  
tak tykę obronną. W śród  s ta ły ch  a tak ów  
Kurki, k oń czy  s ię  w alka zasłu żon em  z w y  
c ię s tw em  zaw od n ik a  W a w elu . S tan  7:3  
dia W aw e'u .

W aga p ó łc iężk a : V lasak  —  M oraw a. 
C zech  bardzo zró w n o w a żo n y , dobrze się  
kryje przed u staw iczn ie  ataku jącym  M o­
raw ą. I. i II, runda w y ró w n a n a , w  III. 
M oraw a osiąga  dużą p rzew a g ę , p rzech y ­
lając w a lk ę  na sw ą  k o rzy ść . O sta teczn y  
rezultat 9:5 dla W aw elu .

Sp otk an ie w  w a d ze  ciężk iej nie do­
sz ło  do skutku, ź  pow odu chorob y  G ór­
n ego , za ś  m a iący  w y stą p ić  P iła t, n ie  zja­
w ił się, rów n ież ż  pow odu ch orob y .

Jako w alk ę w stęp n ą  rozegran o  m ecz
m ięd zy  d w om a plórkow cam i W a w elu
W ołk iem  i K iusow iczetn . Z w y c ię ż y ł ten  
ostatni.

W  ringu sęd z io w a ł bardzo  d rob iazgo­
w o, n aogó ł n ieszczeg ó ta ie  p. K ordas z  
L odzi. P u n k tow ali p p  K oczanda i
Kupfer. Funkcję inform atora p ra so w eg o
sp ełn ia ł doskonale o. W ł. K ozłow sk i. P u ­
b liczn ośc i o k o ło  LOCO o só b .

M istrz l io K e lo w f  W il ia  w  K a to w lc a e H
H okejow y mistrz okrę®u w ileńsk iego K. S. 

„Ognisko" rozegra dwa m ecze hokejow e ze  
Śląskim  Klubem Hokejowym  w  Katowicach.

M ecze te odbędą się w  dniach 8 i 10 gru­
dnia br, o godz. 13.30 w  południe na sztu cz­
nym torze w  Katowicach-

KS. „Ognisko" należy do najlepszych dru­
żyn hokejow ych Polski i przyjeżdża do Kato­
w ic  w  sw ym  najsilniejszym  składzie. B rac!a  
G odlw escy. którzy  przyjeżdżają z drużyną w i­
leńską należą do reprezentacji Pptekł.

M ecze hokejow e zapowiadają się  bardzo  
interesująco, tentbardziej, że Si. K. H., którego  
sz e śc u  graczy należało do składu reprezenta­
cji Śląska, ma za sobą m ecze z takśemi druży­
nami. tak „Cracovia“ i Tropauereislaitryerein- 
Te o d b y te  m ecze, w  szczególności w drugie! i 
trzeciej tercji, w  których Sl. K. H. w y szed ł z 
Craooyją 1:2 i 0:1. z Tror«uer zaś 1:1 ' 0:0 
wskazują, że  gracze Sl. K. H. sa dobrze przy­
gotow ani ua przyjęcie  m istrza okręgu w ileń­
skiego.

$mrt n a
RYBNICKI KLUB NARCIARSKI

, D ziś o godz. 20 odbędzie sie  w  lokata kta- 
'towym, h o td  Polski, pokój 5, w ieczornicą  
narciarska, urozm aicona pokazem  now ych  
Przeźroczy z m ow y eh. Uprasza się  o  liczny  
“dziął członk ów  i interesantów ,

KS. „09" M YSŁOW ICE  
, la k  każdorocznie, tak i w  tyim roku otw ar­
to została na boisku 'pow yższego klubu śllz- 
Saw,ka. Ś lizgaw ka została  w  tym  roku po- 
toiększona i polepszona.

RKS. „SIŁA" W GISZOW CU  
W  n led zc lę . 10 bm. o  godiz. 17 odbędizf© się  

Z0hranie RKS. „Siła" w  G iszow ou. O becność  
członk ów  pożądana.

Śl i z g a w k a  d l a  m ł o d z i e ż y  g i m n a ­
z j a l n e j

Na podstaw ie um ow y Sztucznego Toru Ł yż­
wiarskiego z  Śląskim  Urzędem  W ojewódzkim  
7* m oże m łodzież sizkół średnich m iasta Ka- 
!?>'C korzystać b ezp ła tn e  z toru łyżw iąr- 

klego przed południem  w  dnie zw yczajne, 
raz podczas zim ow ych  fery) uczniowskich.

Sport w S. M.
S MP. ORZESZE —  SM P. W ODZISŁAW  

5:1 (2:0)
P o w y ż sz y  w ynik  jest naprawdę sensacyj­

ny, g(jy ż  ogólnie liczono sie  z gladkiem  z w y -  
?,ęstweim W odzisław ia . Ora od .początku do 
,.ońca. mrmo dość Woźnych bram ek, bardzo tn- 
toesu'-.ą,ca. z  rozpoczęciem  gry W odzisław  

r ^ ew a ża . P o skom pletow aniu drużyny m’ej- 
cQw-j w  po,iu onnaiz lepsi, czeg o  efektem  są 

„ .strze lon e  do przerw y bram ki P o  zmianie 
elsooWj nadął przew ażała , nie dopuszczając  

P^eciwnika do głosu. Dalsze trzy bramki go- 
.uodarzy oraz honorow y punkt Wodiz i sław  i a 

°"'czą zaiwody. Dodać jeszcze należy, że go- 
j t o ^ r z e  strzelili jeszcze  da lsze  2 bramki, któ- 
jT ’ sędtzia nie uznał. Z w ycięstw em  tem O rze- 
p e objęta prow adzenie w  tabeli. Sędziow ał

i?JP. Nowv Bieruń — SMP. K°pc!©wice 3:0 
P 0N Q

M YSŁOW ICE —  SM P. SOSNOW IEC
R e w a n ż o w e  spotkanie pow yższych  zesoo- 
] ,  odbędzie sie  w  czw artek, 7 bm. o godz. 
j. toin. 30 w  Katolickim Dem u Ludowym  w  
],arnt 'cach- ° ° ś c i e  przybyw ała  z 2 druży- 

. którym  gospodarze przeć'w staw i a na* 
r iDTace drużyny: I drużyna — Bijasz. Chclttk 
Ii a Komendera. Hauf. K okoszka i Mondry. 
Ij^rrżyn.a — Stachoń. Janosz, Soppa. Pode- 

a Herman, Granećki II, P oow a 1 Stolecki.

w h E c k ^  « i s l &  w

D ziś  w ieczo rem  o  god zin ie  20 ódbędą  
s ię  w  K atow icach  w  sali „ P o w sta ń có w  
p r z y  p iacy  W oln ości n iezm iern ie c iek a w e  
z a w o d y  b ok sersk ie  p om ięd zy  rep rezen ta­
cją  bok serską Ś ląska , a m istrzem  d ru ży ­
n o w y m  „P olicyjn ym " , ,

Oba te z e sp o ły  przed kilkom a dopiero  
dniam i p ok on ały  nieom al tą sam ą różnicą  
punktów  rep rezen tację B rna. a p on iew aż  
sk ład  drużyn do d z is ie jszeg o  spotkania  
z e sta w io n y  jest bardzo starannie, sym p a­
ty c y  boksu zob aczą  d ziś w alk i, jakich już 
d a w n o  u nas nie w id z ie liśm y .

R eprezen tację  Ś ląsk a  tw o rzą  zaw od n i­
c y  w icem istrza  Ś ląsk a , S lavji z R udy,, 
n ailepsza  nasza w a g a  lekka Białas^ oraz  
p ó łc iężk a  Jaszu lek , doskonali p ięściarze  
I. K. B. Ś w ię to c h ło w ic e  Jarząb ek , Kraf- 
czy k  i U herek , K on ieczn y  oraz m istrz P o l­
ski Rudzki z „N aprzodu" L ipiny, p rzy ­
s z ło ść  n asza  w  w a d ze  średniej K ow aęzek  
z  „N aprzodu" R uda. . .  .

Skład  „P o licy jn ego"  p rzed sta w ia ć  s ię  
b ęd zie  n astęp u jąco  od w . m uszej do  c ię ż ­
kiej: N o w a k o w sk i, M oczk o  albo P a w lica , 
M atu szczyk , M illc, G burski, W ieczorek , 
W razid ło , W y stra ch .

B y w szy stk im , k tórzy  pragną d ziś b y ć  
św iad k am i teg o  n a d zw y cza j em ocjon . 
spotkania  um ożliw ić  w stęp , organ izatorzy  
o b n iży li c en y  m iejsc do  m inim um . I tak 
ob ow iązu ją  jedn olite  c en y  na w szy stk ich  
m iejscach  sied zą cy ch  po ł  z ł., za ś  miej­
sca  sto ją ce  i galerja  po  50 g r o sz y .

Jaki b ęd zie  p rzeb ieg  p o szczeg ó ln y ch  
sp otk ań ?

W  w a d ze  m uszej z o b a c z y m y  n iew ą t­
p liw ie jedno z  n ajtw ard szych  spotkań. 
T ech n iczn ie  d ob ry  N ow ak ow sk i znaczn ie  
popraw ił s iłę  sw o ich  c io só w . Jarząb kow i 
d an o  n ajlep szą  ok azję  rew an żow ania  się  
za sw o ią  ostatn ia  porażkę je szcze  z cza ­
s ó w  m istrzo stw  in d yw id u a ln ych . Obaj 
za w o d n icy  zna idu5a s ię  ob ecn ie  u szczy tu  
form y, a ty p o w a n ie  iednego z nich juko  
p ew n eg o  z w y c ię z c ę  jest n lem ożh w e, W  
w a d z e  k oguciej zo b a czy m y  M oczk ę albo  
P a w lic ę  w  w a lc e  z am bitnym  K rafczy- 
idem . M oczko po m eczu  z B rnem  uległ 
n ieszczęśliw em u  w yp ad k ow i ta k . że Start 
jego  sto i pod znakiem  zapytan ia . W  razie 
startu  b y ła b y  to jednak w alka, stojącą na 
bardzo w y so k im  poziom ie, g d y ż  on. Jak 
rów n ież i K rafczyk  w  w a lce  z N avrati!em  
potw ierd zili sw oja  w a rto ść . E w entualna  
rezerw a  w  osob ie  P a w lic y  w  n iczem  nie  
o b n iży  w a rto śc i spotkania., g d y ż  posiada  
on d o ść  ru tyn y , b y  z  w a lk i tej w y jść  z

honorem . M o żliw e  je s t tutaj z w y c ię s tw o  
K rafczyka p rzez  k. o . z e  w zg lęd u  na jego  
b ły sk a w iczn y , p o tężn y  c io s  praw ej. W al­
ka  M atu szczyk  —  R udzkł, to „delikates"  
dla zn a w c ó w . G zy  uda się  M atu szczyk o­
w i w r e sz c ie  p ok on ać n a sz e g o  asa . trudno  
p rzew id zieć . J eże li sy m p a ty c z n y  k a to w i-  
czanin  w y trzy m a  sza lon e  tem po m istrza  
P olsk i, w te n c z a s  w y n ik  rem iso w y  le ż y  w  
granicach  m o ż liw o śc i. B ard zo  interesują­
ca b ęd zie  spotk an ie  p om ięd zy  b ogu cicza -  
ninem  M ilicera i B ia ła sem , tem bardziei, 
iż  s ty l w alk i zaw od n ik a  „S lavji“ M ilicow i 
bardzo od p ow iad a . M ilic będzie  m usia ł 
w y d a ć  z s ieb ie  w s z y s tk o , b y  w o b e c  d o ­
brej form y B ia ła sa  o s ią g n ą ć  w yn ik  rem i­
so w y . K on ieczn ego  w  w a lc e  z G burskim  
czek a  trudne zadanie. T em peram ent je­
go  w sk azu je  na to, iż tak Prędko n ie  da 
s ię  pokonać. P o  d łu ższej p rzerw ie  zob a­
c z y m y  na ringu znow u  jed n ego  z n a szy ch  
d aw n ych  n a jp ew n iejszych  rep rezen tan tów  
W ieczo rk a . Jak k o lw iek  już bardzo w y ­
słu żo n y . stara  ru tyna i finezja w y sta r c z ą , 
b y  m ó g ł z K ow aczk lem , jed nym  z naj­
lep szy ch , n a szy ch  średnich , za d o w o lić . YV 
w a lce  z C zech em  S ch m id tem , K ow aczek  
p ok aza ł, iż ma przed  sobą w ie lk ą  p rzy ­
sz ło ść . W ra z id łę  w sta w io n o  tym  razem  
do w a g i P ó łciężk iej p rzec iw k o  Jaszu lk o-  
w ł, a W v stra ch a  d o  w a g i c iężk iej p rze ­
c iw k o  U h erk ow ł. C z y  kom binacja ta  
w y jd z ie  „P olicyjn em u"  na dobre, zob a ­
c z y m y  po  m eczu . W ra z id ło  w  w a lc e  z 
Jtatszulkiem n a szem  zd an iem  nie posiada  
w ie le  sza n s  z w y c ię s tw a . W ed łu g  fo rm y  
papierow e! w  w a d ze  c ież k :ej, p ow in ien  
w y g r a ć  W y stra ch . jeż°li ta k ty czn ie  u sto ­
sunkuje się  do Sw iętoch fow iczan in a , k tó ry  
z w y k le  w  ostatn im  k o le  z w y k le  zupełn ie  
w ypom pu je s ię .

W y p r d  n a s zy c h  a lt k a r z y
do Belgii z«iw 'c rd io n y

Jalk napi donoszą z Brukseli, na podstaw ie  
pryw atnych rerzmów zam reszkałego w  Belgii 
dziennikarza polskiego red. HatwOnana z za­
rządem belgijskiego związku p ik i . nożnej, 
sprawa przyjazdu polskie) reprezentacji pił­
karskie5 na w ielki m iędzynarodow y turniej 
piłkarski w  roku 1935 z  okazh w y sta w y  po­
w szechnej w  Bruiksels został pom yślnie zała­
tw iony.

Na turniej ten otrzym ały zaproszenia rów­
nież Ang!ja. H iszpania, Itaija. Holatwija, Fran­
cja i Nieuwy.

Sport w  Czechosłowacji
POLONIA, KARWINA —

SK. SLASKA OSTRAWA 3:1 (1:1)
Pom im o silnego mrozu zeszła  się  w ielka  

ijcztba publiczności na sensacyjny m ecz 2-ch  
najlepszych drużyn żupy cieszyńskiej i ślą­
sk ie5. Ś w ietny  poziom  gry zdaw ał się  nie 
w sk azyw ać , że  to  jwż ostatnie sp otkan e w  
jesiennym  sezonie. Na w stęp ie goście  mają 
przew agę, ale w krótce gra się  w yrów nuje. 
P ierw sza  połowa koń czy  s ię  rem isow o 1:1. 
Bramki dla gości zdobył P lew a, dla gospoda­
rzy Trotnbaia. W drugiej połow ie P o lo ń a  ce­
luje dobrze obm yślanem ! atakami, gośc ie  nie 
m oga sprostać. Matusik i M atuszyński zdoby­
wa'a dw ie dalsze bramki dla biało - czerw o­
nych. Obie drużyny w ystąp iły  % dwom a gra­
czami rezerw ow ym i. W ataku ..Polonii" bra­
kow ało Stonnw skiogo. U gości w yróżn ił s :ę 
P lew a i oba skrzydła. Polonja pokazała zno­
wu, że znajduje się  w  św ietne' formie. Znako­
m icie się spisała obrona z K taowsk:,m. Zasłu­
żone z w y c ę s tw o  „PotonJ'" uznaje i prasa c ze ­
ska, zaznaczając, że  ca ły  ogó ł sportow y cie­
szyńsk iego  m oże b yć  dumny z  su kcesów  „Po- 
lonji",

SK. MORAWSKA OSTRAWA ZDOBYŁA PU­
HAR MIASTA MOR. OSTRAWY

W ub. niedzielę pow tórzono na boisku 
SKMO finałow e rozgryw ki o  puhar m'asta 
Mor. O straw y. R zeczy w isty m  zw y cięzcą  była  
już przedostatniel niedzieli SKMO. która osią- 
gnęta równa Kość punktów, jak OKmpja, ale 
mtala lep sze score. P on iew aż 'ednak akt de­
dykacyjny puharu przewiduje, że z w y ę ę z c a  
musi m leć najw iększą Ilość punktów, przeto  
musiano m ecz pow tórzy , który tym  razem po­
tw ierdził zw y cięstw o  czerw onych . W  tub. ro­
ku tak nie byto. Z w ycięzcą  rzeczyw istym  by- 
ta w tenczas ostraw ska Slayia . ale ponfew ać  
r ó w ń e ż  mu stano m ecz pow tórzyć tego sam e­
go dnia, puhar zdobyła M. O. S. C. (Maehr. 
Ostraucr Sport Cliub). — W  roku przyszłym  
prawdopodobnie tęn pasus w  dedykacji bedzie  
zm ieniony, w  tym  sen s5e, że o z w y c e z c y  bę­
dzie d ecy d o w a ć  także soore. W  zapasach ub. 
niedzieli osiągnięto  następujące wyrrki:

SKMO — OJtmnia, Zabrzeg 7:2 O -0) 
MOSC -  DSV, Vitk0 w!tz 4:0 (1 :0)

P ie rw sz e  m iejsce z a ’Ga w ięc  SK, Mor. 
O strawa, drugie Olimpia, Zabrzeg, trzecie  
Maehr. Ostr. Sport Ctab, czw arte DSV. W it- 
kow itz.

SLAYIA, PRAGA ZWYCIĘZCA JESIENNEJ 
LIGI

W  nfędialełę dograno jesienną figę. Z w ycięz­
cą sta ła  sie  S!avia, która zajęła pierw sze miej­
sce  z  13 punktami przed Sparta z 12 punktami. 
Na ostatniem  m iejscu znalazły s ’e Zideniee, 
które mają 6 punktów, jak Viktorja, Żrżków, 
ale gorszy  stosunek bramek. O statnie koło  
przyniosło  w ysok ie  zw y c ię stw o  klubom s  
l.otncj. Z w łaszcza d w ucyfrow e zw y c ię stw o  
Spąrty b y ło  sensacja. Nie®podztaraką rów nież  
była gładka klęska Żidentc w P Iżnie. Osta­
teczna tabela przedstaw ia się  nastepufąęo: 
S ’a v ia , Praga 9 24:13 13
Sparta 9  29:15' 13
Kladno 9 29:17 l i
Teplltzer 9 13:10 9
Bohenrians 9 15:24 9
Vi;ktoria, Piteno 9 17:15 8
Naohod 9  18:21 8
C zechie, Karlru 9 12:29 8
Vitktoria. Żiżków  . 9  17:19 6
Zldenlce 9  18:21 6

W yniki poszczególnych  spotkań z  ostatniej 
niedzieli:

AC. Sparta —  C zechie, Karlin 19:0 (3:0) 
SIavia — Bohemlans 6:1 (3:1)

Yiktoria, Pilzno _  SK. ZWemice 4:1 (3:1)
T e p ll tz e r  F C  —  Yiktoria. Żiżków 2:z  (2:0)

SK. PROSC1EJÓW -  DSY. BRUENN 6:1 (3:0)
W  P rościejow ie  rozegrano przy aciGsiki 

m ecz z drużyną N iem ców  z Brna. Gra Niem ­
có w  była słaba i ca ły  czas ograniczała się  do 
obrony sw ej bramki.

SK. TRZYNIEC -
PKS. „SIŁA" T R Z Y N IE C  3:2 (3:1)

C zeskiem u klubowi SK. T rzyn iec udało sie  
w  niedzielę zdobyć dila siebie 1 rocznik turnie­
ju o  puhar firm y Btamenthal. T rzyn iec  w y stą ­
pił w  komplet nem z esta w ’eniu z Vrkoskivem  
i Kiwateklm. W  d m żen ie  polskiej „Siły" w y ­
różnił się  Ktapacz i M atuszyński. W  pierw szej 
p ołow ie  zdobył rrerw szą bramkę w  24 m n u -  
c ie  Oehm (SK. T rzyniec) z rzutu karnego W  
35 minucie C zesi zdobyw ają drugą bram kę  
przez W antułóka. W  38 min. S iła cy  zirżają  
score z  jedenastki: na 2:1. W  trzy  minuty póż- 
niefj w  podobny sposób C zesi zdobywa*ą trze- 
c ’ą bramkę. W  drugie.' połow ie jedyną bramkę 
strzelił S iłacy , ustalając ostateczny  stosunek  
bramek 3 : 2 .  Sęd z io w a ł P. Abrahameir.

SS. LIBERTAS — PKS. I EG JA. OSTRAWA 
4:1 (4:0)

Legia w ystąp iła  z 5 graczam i rezerw o w y ­
mi. W  pierw szej połow ie „L kertas"  grą z  
wiatrem  i dobrze w yk orzystu je  sytuację. W  
drogiej połow ie  L egia w zm ogła  tem po i zdo­
była ledną bramkę. W  ciągu gry kilku graczy  
opuściło  boisko zp ow odu W elki ego  zim na, a 
sędzia Kulka mecz zakończył.

^



Jak * aw * 7 e  6 g ru d n ia  
M ik o ła j p o d a rk i  no si,
I do w s z y s tk ic h  d rz w i w c iąż  p u k a . 
g d y ż  go  k a ż d y  o to  p ro s j.

W  K a to w ic a c h  w ię c  k o m o rn ik , 
za  M ik o ła ja  s ie  p r z e b ra ł  
I w y ro k ó w  p e łn y  w o rek  
z e  w s z y s tk ic h  u rz ę d ó w  z e b ra ł .

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y ’ 

W kraju z przesyłka pocztową . . .

w  u r z ę d z ie  p o c z t o w e  m

wynosi zl

przy zamówieniu

2.31
2.31 
2.41

U c h a ra k te ry z o w a n y , 
ró w n ie ż  do d rz w i F ro n c k a  p u k a . 
'ec-z s ie  F ro n c e k  z a b e z p ie c z y ł,  
w ięc  n ie  u d a  mu sie sz tu k a .

m m
N ie w !e d z q c . k to  g o  o d w ie d z a .
F ro n c e k  n ad  tem  m e d y tu je , 
a o c z e m  p rz e z  d z  n rk ę  o d  k lu c z a  
k o r y ta r z y k  p e n e tru je . 

__________________________ lC 'ag dalszy nastao')
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® ł ę b o f c i  s z a c u n c R  d i a  w n a c i e r z e ń s i n t a  u  J i t a & ó i w l

Nowy strói ochronny paryskiej straży 
pożarnej

■ M M M M M *

Grób oficera poisMcgo 
m Frankfurcie

Z Frankfurtu d on oszą :

N a cm entarzu  m ie jsco w y m  od k ryto  
grób  zm arłego  w  roku 1832 por. artylerjł 
polsk iej W arszaw ian in a  L udw ika L ange.
Z k siąg  parafia lnego  urzędu w yn ik a , że  ś. 
p . L ange po zd obyciu  przez  R osjan W ar­
s z a w y , m usiał w ra z  z innym i P o lak am i 
em ig ro w a ć  do Francji, w  drodze jednak  
zm arł w e  Frankfurcie 1 tam zo sta ł pocho­
w a n y . W  roczn. p ow stan ia  listo p a d o w eg o  
c z ło n k o w ie  konsulatu p o lsk iego  udali się  
na grób śp. L angego , gd zie  konsul z ło ż y ł  
w ie n ie c  0 barw ach  P olsk i, p oczem  w y  
g ło s ił krótk ie p rzem ów ien ie .

P okutu je m niem anie, że  Arabtka ży je  
w  p ogard zie  i poniżeniu , a  istotn ie  to  po­
siada ona w ie le  P rzyw ile jów , n ie  znanych  
n a w et jej s io strom  w  krajach bardziej c y ­
w iliz o w a n y c h . P o  śm ierci rod ziców  d z ie ­
d z ic z y  p o ło w ę  tego , c o  o trzym u je  jej 
brat, a  fortuna ta sta je  się  jej w y łą c z n ą  
w ła sn o śc ią , którą nikt, p rócz niej sam ej, 
ad m in istrow ać n iem a praw a. Zanim  doj­
d z ie  do p e tn o le tn ośc i m oże w y jść  zam aż  
za  p ozw o len iem  sw e g o  opiekuna, (k tóry  
jed nak że nie m oże p rzym u sić  jej do m ał­
ż e ń stw a ):  jako p ełn o letn ia  w y b iera  sobie  
m ęża  jed yn ie  w ed łu g  sw e g o  upodobania. 
J est w y łą czn a  opiekunką sw y c h  d z iec i:  
sy n a  do szó s te g o  roku ży c ia , córk i —  do  
ch w ili jej w y jśc ia  zam ąż.

Ż y c ie  na S aharze n ie jest an i ła tw e  
ani p o ety czn e . Jest to  ż y c ie  c iężk ieg o  
trudu i w y tężo n e j w alk i z w roga  naturą  
i  z  n iep rzyjacielem  —  cz ło w ie k iem :

R ole obu p łci są  śc iś le  rozgran iczone. 
M ężczy zn a  w a lc z y  i nosi broń, kob ieta  
pracuje i w y ch o w u je  d ziec i. A ta praca 
k ob ieca  jest tak różnorodna! G otow an ie , 
pranie i s z y c ie  o d z ie ż y , tkanie d y w a n ó w , 
w y p a la n ie  n a czy ń  glin ian ych , p lecen ie  
w ie lk ich  k ap elu szy  z  ły k a  p a lm ow ego , 
p rzy rzą d za n ie  kleju z  d a k ty li i „ lezhb i” —  
S ferm en tow an ego  napoju —  z soku palm  
—  o to  m niej w ięce j szem at ca ło d zien n y ch  
o b o w ią zk ó w  beduinki. W  ży c iu  jej niem a  
m iejsca  na p różn iactw o  i ja ło w e  n arze­
k an ie  na n iesp ra w ied liw o ść  losu . Ś w ia ­
d o m o ść  c ią g łeg o  n ieb ezp ieczeń stw a  p o ­
m naża w y tr w a ło ść  i p ogod ę  w  zn oszen iu  
c ięż a ró w  ż y c io w y c h . T am , gd zie  ż y c ie  
ludzkie w is i na w ło sk u , gd zie  jedna bu­
rza, jedno najm niejsze zb oczen ie  z drogi 
p o d cza s  w ie lo m ilo w ej p od róży  sta je s ię

n iech yb n ą p rzy czy n ą  śm ierci całej rodzi­
n y , m usi się  c z ło w ie k  n au czyć  g łębokiej, 
prostej w iary  w  O patrzność, która k ieru je  
ludzkiem j losam i. I ta to  w iara w ła śn ie  
spraw ia , ż e  A rabka przyjm uje z pokorą 
sw ó j c iężk i lo s  } umie b y ć  dumną ze sp e ł­
n ianego w y trw a le  aż do końca ob ow iązk u .

Spytaj Araba, co  mu jest ze  w sz y s tk ie ­
go na św ię c ie  n a jd roższe?  O dpow ie ci, że  
a lbo  jego naród, albo w iara , albo m iecz, 
c z y  też  fuzja —  u lubiony koń lub w y ­
tr w a ły  w ielb łąd ; spytaj jednak o to Arab- 
kę, a o d p ow ied ź  z a w sz e  b ęd zie  jednako­
w a : „Mój syn " .

K obieta arabska nie rozum ie naw et, 
jak m o g ło b y  b y ć  inaczej. D ziec i sa ied y -  
netn jej szczę śc iem , jed yn ą  m iłośc ią . In­
nej m iło śc i nie zna.

RADIO sieciow e z 4 lampami 160 zł. sprze­
dam. P lacek , W elnow iec, B edera 90, 4886d

Crfzan
n a d  f z a r n y m  J t l a r z e m

Z e Stambuhi d o n o sz ą , i e  m a sto  S a m su n  
nad M orzem G zam em  zosta ło  n a w ie d z o n e  
p r z e z  o rk a n  o n ie z w y k łe j  s ile . W edług do­
tychczasow ych  doniesień 15 o só b  s t r a c i ło  ż y ­
c ie , a około 150 zgraęlo bez w ieści. Dom y, po­
łożone w  pobliżu portu, zosta ły  p rz e w a ż n ie  
z n is z c z o n e . Ludność, ogarnięta panką. szuka 
schronienia w  m e c z e ta c h  i in n y c h  b u d y n k a c h .

Najnowsza łódź podwodna lloty amery
............. ........................ ____  kańskiej otrzymała na chrzcie imię „Gutt-

położonych w dalszej od leg łości od morza, lefisll . Jestto największa łódź podwodna 
50 statków  rybackich zatonęło. jaka, dotąd zbudowano-

Notowania dieM * w W a m a tfK
z dnia 6 grudnia 1933 r.

Papiery oaństw ow e: ^
3 proc- poż- budowlana 38.20, 4 proc. P 

inw estyc. zw . 104.00 — 104.25, 4 proc. P
inw est. seryjna 107.50, 5 proc. poż. kanwę 
52-00, 5 proc- poż. kolejow a 47.50, 10 Pr .
poż. kolejow a —. 6 proc. poż. dolarowa •"?
4 proc. poż. dolarow a 49.00 — 48,90, 7 Pr 
poż. stabiliz. 54.00 — 54.25 — 54-13, 7 pr 
L. Z. Państ-w. Banku Rolnego 83.25: 8 Pr 
L. Z. Panństw . Banku Rolnego 94 00 ; 7 Pr • 
L. Z. Baraku Gośpod. Kraj. 83.25; 8 proc. L 
Banku G ospod. Kraj. 94-00; 7 proc. oblig- 
ku Gosp. Kraj. 83.25; 8 proc. oblig.
Gosp. Kraj. 94.00.; 4 i pół proc. L. Z- ZiemsK 
Kredyt- 45.25. Tendencja słabsza.

AKcjcs
Bank Polski 81.00 — 80.75; Ktiewski 

Lilpop 10-60 — 10.50; Haberbusch 38.50. Lie 
chanów bez kuponu za 3t2 i 33 r. Tendeaci 
przew ażnie słabsza.

W aluty:
■ Marka niem. nieof 212,49; dolar pryw.

D ew izy:
Belgia — ; Gdańsk 173.20 173.63 172-77’ 

Holandja 358.15 359.05 357-25; Londyn 28.95—9* 
29.07 28.79; N ow y Jork 5-60 5.63 5.57; NoW* 
Jork kabel 5.62—61 5.64 5 58; P aryż 34 86 3490 
.54 77; Praga — Szw ajcaria 172.48 172 91 172-0? 
W iochy 46.94 47-06 46.82; Sztokholm  1495? 
150.60 149.10; Kopenhaga 129.75 130.40 129.10« 
Oslo 145.50 146.22 144.78. Tendencja prze* 
w ażnie słabsza.

P o ż y c z k i p o lsk ie  w  N ow ym  lo r k n :
D olarow a — , D illonowska 69.25; Stabi'*** 

86 5/8; W arszaw ska — ; Śląska 49 7/8.

Poznańska giełda litaźow a
* dnia 6 grudnia 1933 r.

Ceny parytet Pozaaó.
Żyto 14.50—14,75, Pszenic* 18.25—18.73, Owies 

nolity 13—13,25, Jęczmień 695-705 er. 13,50-13,75, !<!& 
mień 675—695 gr. 13—13,25, Jęczmień browarowy
15.50, Mąika żytnia 65 proc. 20,75—21, Mąka pszenna 

; proc. 30—32, Ospa żytnia 10,25—10,75. Osipa pszenna
-10, Ospa (pszenna gruba 10,50—11, Rzepak zimowy * 

—42, Groch WŁktorja 21—24, Groch Folgera 21—23, Q°f0 
ozyca 35—37, Mak rolebJeskf 53—57, Ziemniaki fabryk® 
za kg. iproc. 21 gr., Wyka latowa 15—16, Peluszka 
-—15.50, Makuch lniany 19,50—20,50, Makuch rzepak0*'*
16.50—17, Makuch słonecznikowy 19—20, $rut Soya 23**'
23.50, Koniczyna czerwona 170—220. Koniczyna biała 
—110, Koni czy na żółta od łuszczona 90—110, Sera^*
13.50—15,50. Słoma pszenna, żytnia, owsiana l jęcznd611* 
na luzom 1,25—1,50, Stoma pszenna żytnia, owsiaBa • 
jęcymienna prasowana 1,75—2, Siano zwykle luzem

15,25, Siano zwykle (prasowane 5.50—6, Siano nadmo-te#* 
kle luzem 6—6,25, Siano aadnoteckie prasowane 6 ,5 0 ^  
Usposobienie spokojne.

CENTRALNA TARGOWICA W MYSŁOWICACH. 
Urzędowe sprawozdanie Komisji Notowania Ce* 

s dnia 4 grudnia 1933 r.
Spędzono dnda 28. 11. — 4. 12. 1933 r. razem: 29^

| sztuk zwierząt.
Płacono w dniu 4. 12. b. r. za 1 kg. żywej wagi *aS' 

(ceny loco Targowica łącznię z kosztami handlowemD*
I Bydło: S t a d n i k i :  (^fńomtfęsistę,, ..wyrosłe...najwy^8®** 

wartości rzeźnej 65—72 gr., pełnomięsi.ste młodsze 58^ 
61 gr., miernie odżywione młodsze l dobrze odźywf-ofl* 
starsze 48—57 gr., licho odżywione 40—47 gr. J a ł ó V*

| k i  I k r o w y :  pefnomięs<iste, wytuczone Jałówki 
wyższej wairto&rf rzeźnej 72—76 gr., pelnomięsiste *r5"’ 
tuczone krowy, najwyższej wartości rzeźnej do lat 7-u1̂  

j 68—76 gr., starsze wytuczone kirowy I mniej dobre mł-°̂ "
| sze krowy d jałówki 60—67 gr., miernie odżywione kr0* 

wy d jałówki 52—59 gr., licho odżywione, krowy i 
lówki 47—5) gr.. Ucho odżywiona młódź (żarłoki) 

i 46-er. Cielęta: najprzedniejsze cilęta tuazone 76—85 
średnie tuczone cielęta ! najprzedniejsze ssaki 66—75 f̂f,, 
mniej tuczone cielęta i dobre ssaki 56-65 gr. Śwłtil0* 
tuczone ponad 150 kg. żywej wagi 125—140 gr., peln°** 
mięsiste od 120—150 kg. żywej wagi 114—125 gr.. Pe^ 
nomięsiste od !0G—120 kg. żywej wagii 101—113 gr.. P0** 
nomię-siste od 80—100 kg. żywej wagi 87—100 gr.

Przebieg targu: spęd normalny, targ spokojny, te**- 
i dencJa utrzymana®

Przygody bezrobotnego Froncka

Ifrohłeuc?

U i u k ie ip  i n a k ła d e m  Z a k ła d ó w  G ia ticn u iy ch  i W y d a w n ic z y c h  „ P o lo n ia "  S. A . w K a to w ic a c h . — U e d a k io i  o d p o w ie d z ia ln y  b  l a  p i  s t a  w N o g a ) .


